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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W Krakowie na miesiąc Luty . . . • 

od 1 Lutego do 31 Marca
przesyłką pocztową w pań­
stwie A u str y a c k ie m  na mie­
siąc Luty . • • • ; • • ;  •

Od 1 Lutego do końca Marca
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K ra k ó w  20 s tjc* n ia .
W przypuszczeniu nawet, iż sprawdzą się 

wszystkie ostatnie wiadomości tyczące się 
przyszłego stanowiska Kanclerza względem 
przedlitawskiego m inisterstwa: to je s t ,  ze
wzajemny do siebie stosunek tych władz bę­
dzie ściślej oznaczony, a raczej że nadal me 
ma być żadnego między niemi; chociażby na­
wet prawdą b y ło , źe hr. Beust, wszelkie po 
nim wymagane zrobi ustępstw a; jakoto, od­
da wydział prasowy i część funduszów tajnych 
do rozporządzenia, gdyby nawet złożył man­
dat deputowanego z Izby handlowej Reichen- 
bersk ie j, przez co już z Izby niższej Rady 
państwa byłby wykluczony, i jako kanclerz 
mniejby praw obywatelskich używał niż każdy 
poddany Austryi —  gdyby n a w e t, powtarza­
my, stało  się to wszystko, jeszcze przecho­
walibyśmy wątpliwość, aby zaszłe między 
Kanclerzem a byłą większością mimsti w 
przesilenie już się ukończyło. Da się ono 
chwilowo zawiesie, zwłaszcza z dobrą do te 
go wolą hr. Beusta — usunąć zupełnie z pozo­
stawieniem rzeczy jak  są, nie da s.ę.

Mowa sobotnia, nie wiemy, czy odpowie­
działa stanow isku, jakie chciał w tej chwili 
zająć Kanclerz, ale sądzimy, że dopełniła tych 
warunków, bo była zręczną i dyplomatyczną. 
Większość ministrów stojąca u władzy wyrzec 
się jej nie może, a przecież znieść równie 
jej nie podobna. Hr. Beust stanął w obronie 
systematu mniejszości ministrów, ale uczynił 
to w ten sposób, że organ większości pięciu 
proponuje go na szefa obecnego gabinetu , a po­
mimo tego niema podobno nikogo w całej mo­
narchii, coby przypuszczał, że Kanclerz mógłby 
zasiadać z centralistam i absolutnymi jacy dziś 
pozostali u steru. Przypom niał lir. Beust, że 
gabinet parlamentarny jemu zawdzięcza istnie­
n ie , że do ogłoszenia owego liberalistów pa- 
ladium , konstytucyi, 011 się po wielkiej czę­
ści przyłożył — jakby rzucał skazówki na 
pytania: czyby się bez niego i jeden i druga 
obeszły? Dyplomatyczną było zręcznością nie 
windykować zasługi w utworzeniu dualizmu, 
i zostawić ją  Węgrom. W ęgrzy też zupełnie 
z mowy zadowoleni, stoją po jego stronie. 
W ychwalają ją  węgierskie organa, a przytem 
widzą w kanclerzu stronnika większości. Gzy 
z resztą nie było dyplomatycznem nic wypo 
wiadać programu a wskazać go samem uspra­
wiedliwieniem swego ciągłego działania, me 
po za plecami ministerstwa przedlitawskiego, 
ale jawnie jako m inister spraw zagranicznych. 
Wypowiedzieliśmy nieraz o kanclerzu nasze 
zdanie, i utwierdza nas w niem mowa jego so­
botnia: hr. Beust większym jest dyplomatą, 
niż statystą. Mężowi stanu brakuje nie raz 
owej pewności w działaniu, jakie dać może 
tylko stanowczo podjęty program at na grun­
townych oparty zasadach; ale dyplomacie nie 
brak nigdy na sposobach odpowiednich chwili
i okolicznościom.

Ze stanowiskiem, jak ie  zajął lir. Beust, mi 
nistrow ie pozostali w gabinecie, nawet po je 
go uzupełnieniu czy odnowieniu, ciągle obli­

czać się będą musieli. Być może, iż to sta­
nowisko nic zmusi ich do podania się do dy­
mi syi, ani Kanclerza do ustąpienia, ale pomi­
mo wszelkich ostrożności, jakieby ministrowie 
wzięli, i wszelkich ustępstw, na jakieby lir. 
Beust przystał, pozostanie zawsze obawa przed 
owym wpływem, polityce gabinetu przedli­
tawskiego przeciwnym. Będzie to właśnie 
zdaniem naszem nieustające przesilenie, które 
chwilowo dla zamierzonej próby nie stanie 
się przeszkodą, ale które do wywrotu tego mi­
nisterstwa w danym razie mocno przyczynić 
się musi. Pomimo bowiem sztucznego mecha­
nizmu w dualizmie, pomimo rozgraniczenia 
władzy ministerstw przedlitawskiego i spraw 
wspólnych, które aż do fikcyi jest zbliżone, 
niemniej jednak z samej natury rzeczy wpływ 
m inistra spraw zewnętrznych państw a, na 
sprawy wewnętrzne ustać nie może, i ustać 
nie,powinien. A z resz tą , jeżeli w prostym or­
ganizmie konstytucyjnym, ponderacya dwóch 
władz, prawodawczej i wykonawczej, jes t tak 
trudną, że ciągle widzimy wkraczanie jednej 
w sferę drugiej, jakże przypuścić, aby go hyc 
nie miało tam , gdzie równowaga ta  nawet 
teoretycznie urządzić się nie da, jak w dua­
lizmie austryackim.

Jeżeli więc lir. Beust zajął takie stanowi­
sko, i z niego nie wyjdzie, w przewidywaniu 
i w chęci dopuszczenia próby rządów gabine­
tu według programatu w memoryale większo­
ści wypowiedzianego, to powiemy otwarcie iż 
bylibyśmy przekładali widzieć go na daleko 
bardziej stanowczem i prostem stanowisku. 
Wiemy aż nad to , że próba udać się nic mo­
że, ale czy nie dosyć już eksperymentów w 
monarchii? Z resztą, pomijając ważną kwestyę, 
że teatrem  próby jest państwo złożone z lu­
dów, któreby na nią nie przystały, gdyby się 
ich o to pytano, i które zasługują na rządy 
odpowiednie swoim potrzebom i celom, to sa­
mo państwo czy na tej próbie nie poniesie 
szwanku? Gdzież zapewnienie, że próba od- 
lędzie się w warunkach prostego doświadcze­
nia z systematem politycznym ? Próby ognio­
we , a zapalnych żywiołów w próbie tej jest 
wiele, nie udają się czasem i pożar wznie­
cają.

i,M Ó w  25 stycznia.

U .)  W liście wczorajszym zapowiedziałem, iż 
mowy miane na niedzielnem zgromadzeniu u u 
rezolucyonistów, na którem uchwalono ostatecznie, 
że pożądanem byłoby wystąpienie delegatów po - 
skicli z Rady państwa, podam wam w najbliższej 
korespondencyi. Należy mi więc przedewszystkiem 
przedstawić motywa, jak ie  przytoczył sprawozdaw­
c a  podanego wczoraj wniosku Wydziału.

Dr C z e r k a w s k i .  Po ogłoszeniu memorandów
obu '  btronoictw * * * * »  'Si
dział klubu rezolucyomstow zabUri^ ^  . J  a . 
niemi i nad ich wpływem na stau0^ “ k_
szego. Przyświecała mu w tej czynności myśl pi 
tveznei korzyści, gdyż klub i dotąd unikając roz-
p S  i e c S ty c z a y c J ą « * »  »  " 3 1  cre
polu praktycznem służyć pożytecznie 1 bezinte 
L n ie  krajowi. Następnie Przytacza mowca do- 
tyckezasowe korzystne rezultata d z ia ła ń ^  klub 
Za takie a raczej, jak  się sam y “ 1 »
C ięztw a przez klub odniesione uważa n a “
bieglej sesyi sejmowej, kiedy sejm bhsk.in by 
rozbicia przez tworzenie s.ę rozma.tych frakcyj ^
dążnościami zbyt partykularnemi większośc posl w
skupiła się około sztandaru klubu ty rezolucy 
przez to rozbiciu sejmu przeszkodziła a prze 1

nowne uchwalenie rezolucyi podstawę towarzystwa 
ulegalizowała. Za dalsze zwycięstwo klubu uwa­
ża zachowanie się tegoż podczas ostatnich wybo- 
iów lwowskich, kiedy klub daleki od namiętności 
stronniczej zgodził się na dwóch kandydatów to ­
warzystwa demokratycznego (pp. Młockiego i Dra 
Czemeryńskiego) robiąc ofiarę z przekonań swoich 
dla dobra pospolitego.

Trzeciem nareszcie zwycięztwem klubu nazywa 
Dr Czerkawski skład obecnej delegacyi Rady pań­
stwa, który ma być po myśli rezolucyonistów. P a­
nowie, powiada, bądźmy świadomi powodzeń i niech 
one nam będą bodźcem do dalszych czynności w 
podjętym przez nas kierunku. Injektywy, na jakie 
jesteśmy narażeni, nie alterowały nas bynajmniej, 
przeciwnie cieszymy się z nich, bo stopień rozna- 
iniętnienia naszych przeciwników jes t dowodem na­
szej wagi.

Po takim wstępie przeszedł mówca do właści­
wego tem atu swej mowy : do memoryałów stron­
nictw ministeryalnych. „W r. 1866 (powiada) sta ra ­
ła  się Austrya po klęsce odniesionej inaugurować 
nowy system; jakież rezultaty tego system u? no­
we 1 powiększone podatki, opór kraju przeciw kon­
stytucyi, powstanie Dalmacyi. N. P an  kiedy podróżu­
jąc na Wschód zwiedził Egipt, miał tam sposobność 
przekonać się, że kraj teu stojący niżej, w cywiliza- 
cyi, lepiej jest rządzony od niejednej prowincyi w 
Austryi. Powróciwszy z tej swojej podróży, zażądał 
Cesarz stanowczo od swych ministrów, by nastą­
piło porozumienie z ludami niezadowolonymi, i aby 
konstytucya sta ła  się raz prawdą rzeczywistą. Me- 
moryał większości, który jest odpowiedzią ną to 
żądanie monarsze, chciałby znieść ostatki praw 
krajowych przez reformę wyborczą i odjąć ludom
jakiekolwiek nadzieje. . .

Wprawdzie ministrowie uznają nieodpowiednie SC 
proponowanych przez się środków, ale za obronę 
służy im, twierdzenie: że ppstępowanie w duchu 
autonomicznym nie daje bezwzględnej gwarancyi 
skutków, iż e  zwolenników autonomii podejrzy wają
0 dążności przeciwne istuieniu państwa. W taki 
sposób chcieliby odjąć wolność krajom, które dłu­
żej istnieją niż ministerstwo i wszelkie jego p ro ­
gramy, a może nawet dłużej niż Austrya (oklaski). 
Odmowne szczególniej stanowisko, które zajmują 
wobec autonomicznych żądań Galicyi, tłum aczą m i­
nistrowie większości względami na sąsiednie pań­
stwo moskiewskie. Więc pokazuje się, że Austiya 
mogła by nam dać wolność, ale nie da bo Moskwa 
nie pozwala; grozi zaborem Galicyi, pokaznje się, 
że opór stawiany naszym życzeniom przez mini­
strów, uważać powinniśmy za dobrodziejstwo 11am 
wyświadczone. Ważnym jest jeszcze i inny ustęp 
memoryału więk szóści. Oto znajdujemy tam ubo­
lewania, że działalność rządu, ogianiczoną, jest 
przez konstytucyę. Słowa te w ustach ministrów, 
roszczących sobie monopol na liberalizm i konstytu­
cyjność, dowodzą jak  słusznemi są słowa owego 
męża stanu „pozorem w Austryi wolność, pozorem 
konstytucya, pozorem znaki wartościowe na gieł­
dach i obawiać się należy, aby pozorem nie była 
ieszcze Austrya" (Huczne oklaski). Następnie od 
c z y tujejprawozdawca znany czytelnikom waszym wnio
sck» •f

Inne mowy podam w przyszłym liście.
Drukarze tutejsi we wszystkich drukarniach wstrzy­

mali robotę. Z tego powodu wczoraj dzienniki .nie 
wyszły, prawdopodobnie że i dziś nie wyjdą. Ze- 
cery z jednej, a właściciele drukarń z drugiej stro­
ny zobowiązali się do wzajemnej solidarności. Zece- 
ry żądają bardzo nieznacznego podwyżsżenia płacy
1 zwinięcia numerów niedzielnych. Wobec tego 
składu rzeczy rząd zagroził zamknięciem drukarni
rząd ow ej. . .

P. S. Wyszły dziś dzienniki na jednej tylko stron­
nicy, złożone przez uczniów drukarskich.

Wiedeń 25 stycznia.

(H.)  Sześć dni już toczy się dyskusya adresowa, 
przypominając rozwlekłością słynne rozprawy w sej­
mie węgierskim, gdzie zwykle połowa Izby zapi­
suje się do głosu. Utrzymują powszechnie, że cała 
ta  dyskusya ma swe powody, bo służy rządowi za 
parawan, po za którym się „gotuje i wyrabia" no 
we ministerstwo. Zdanie to wydaje nu się dość u- 
zasadnione, z początku bowiem nikt nie przypu­
szczał, aby wszyscy mówcy zapisani mogli głos za­
bierać, owszem sądzono, że zaraz drugiego dnia

wniesą zamknięcie dyskusyi. Tym razem prawie 
wszyscy mówili. Zwykle lewica wystrzeliwszy swe 
naboje wnosi zamknięcie dyskusyi, lecz tym razem 
nie byłoby lewicy na rękę, gdyby ktoś z przeci­
wnego obozu był postawił wniosek względem zam 
kuięcia obrad. A zatem manewr, jeźli istniał, w zu- 
zupełności się udał, lecz rząd nie ma powodu po­
winszować sobie tego manewru. Jeźli dyskusya 
adresowa była „parawanem" dla ministerstwa, to 
był to parawan najdroższy, a zarazem wcale nie­
dobry. Zasłaniając z jednej strony machinacye mi­
nistrów, odsłonił całej monarchii obraz rozpraw, 
myśli, zapatrywań, zamiarów i celów, obraz wcale 
nie budujący.

Jak ie  wrażenie cała dyskusya adresowa sprawia 
na cudzoziemcach — z boleścią powtórzyć przy­
chodzi. Pewien Prusak, który w loży sąsiedniej 
pilnie się przysłuchiwał obradom, rzekł wychodząc 
z jednego ostatnich posiedzeń, akcentem pruskim: 
„To nie dyskusya adresowa, to dyskusya o sposo­
bie rozkładu Austryi. W edług jednych Niemcy, we­
dług drugich Polacy i Czesi są czynnikami rozkła­
du monarchii —  ale kwintesseneya obrad, zawsze 
rozkład".

Nie inne je s t wrażenie w samym Wiedniu. tOwa 
część ludności, k tóra jeszcze się czuje austryacką, 
złorzeczy całej dyskusyi a raczej formie, jaką  przy­
brała, pozbawiając publiczność wiary w istnienie i 
przyszłość monarchii. Gdyby przynajmniej każda z 
mów wyświecała lub usuwała powody nieporozu­
mienia. Że kilku mówców wyświeciło nieporozu­
mienie, to pewna, ale nikt go usunąć lub osłabić 
nie zdołał. Owszem rozdrażnienie jest dziś większe 
aniżeli przed dyskusyą adresową. Lewica jeszcze 
silniej się skojarzyła z rządem dzisiejszym, w któ­
rym widzi reprezentanta i stróża konstytucyi i l i ­
beralizmu, prawica jeszcze ostrzejsze zajmuje sta ­
nowisko opozycyjne; lewica mniej niż kiedykolwiek 
skora do ustępstw, prawica ich robić nie może, 
do w takim stanie ogólnego rozdrażnienia niema 
mowy o tranzakcyi. Z jednej strony pytają się, gdzie 
lepiej, czy w Austryi, czy pod knutem rosyjskim, 
z drugiej strony zarzucają przeciwnikom zachcian­
ki pruskie, nigdzie atoli nie rozbierają praktycznie 
pytania, dlaczegóżby nie miało wszystkim być do­
brze w Austryi ?

Jaki to chaos w pojęciach tu ta j ! I  nie może być 
inaczej, gdzie namiętność jednego stronnictwa do­
szła niemal do szału. O dzisiejszej dyskusyi słów 
kilka- Mówili Dr C z e r k a w s k i ,  Dr  D i e n s t l ,  
Dr F i g u l y  i D r Gustaw G r o s s ,  ostatni już jako 
inowca jeneralny, wybrany przez kilku zapisanych 
jeszcze do głosu deputowanych z lewicy. Znako­
m itą pod każdym względem była mowa Dra C z e r -  
k a w s k i e g o .  Ze wszystkich dotąd wypowiedzia­
nych mów ze strony opozycyi, nie wyjąwszy i X. 
G reutera, mowa Dra Czerkawskiego była najgrun- 
towniejszą i najbardziej polityczną, umiarkowaną, 
a przecież pełną siły. D r Czerkawski mówił p rze­
szło d w i e  g o d z i n y ,  od 1 le j do le j z wielką 
biegłością. Żałować tylko trzeba, że na galeryi 
mało słychać było mówcę i że mowa ta wypadła 
w chwili, kiedy Izba już była znużoną. Mimo to, 
wielka część Izby słuchała Dra Czerkawskiego z 
uwagą i w wielu ustępach Niemcy potakiwaniem 
głowy okazali, że się zgadzają z mówcą. D r Czer­
kawski mówił o rozmaitych konstytucyach austrya- 
ckich, o narodowościach i ich sile żywotnej, roz­
bierał historyczne prawa i stanowisko Galicyi, od­
p ierał zwycięzko zarzuty p. W a i d e l e g o  i do­
wiódł mu, że nie zna prawa polskiego i prawa 
międzynarodowego. Wśród zdziwienia Niemców do­
wodził, jak silną byłaby Austrya po zaspokojeniu 
żądań ludów, a na zdanie wielu mówców, jakoby 
Galicya żądała wojny między Austryą a Rosyą, od­
powiedział, że nie Austrya Galicyi, ale Galicya 
Austryi bronić będzie od Rosyi. Powtórzycie za­
pewne tę mowę. Dr F i g u l y  mówił także bardzo 
pojednawczo.

Ministrowie dziś tylko pare minut byli obecni, 
ciągle się naradzają nad utworzeniem gabinetu. Ju ­
tro po przemówieniu sprawozdawców zapewne je ­
den z ministrów głos zabierze, mówią, że p. Gi- 
skra.

W edług nadeszłych tu  właśnie wiadomości, jene­
ra ł moskiewski K i r y e w  bawił dzień w Pradze i 
tam konferował z wielu Czechami. Z Pragi przy­
jechał p. Kiryew do Wiednia i ztąd wraca do Pe­
tersburga.

Od w c z o r a j  bawi tu  Dr Z i e m i a ł k  o w s k i 
Przybył na posiedzenie Trybunału państwa. W i­

dzicie zatem , że dzienniki lwowskie i Nowa Presse 
mylnie pisały o jego wezwaniu do W iednia, ja  
kichś układach, machinacyaeh i tym podobnych 
bredniach.

Pary ż 22|stycznia.

-i- Pisząc ten list w rocznicę nieszczęsnego po­
wstania z 1863 r. niepodobna mi nie zwrócić u- 
wagi na pewne analogie, jakie zachodzą pomiędzy 
obecną sytuacyą Francyi a położeniem, w jakiem 
aię Królestwo Kongresowe w 1862 r. znajdowało. 
Analogie te  istnieją rzeczywiście. Rok 1862 był 
dla Królestwa pewnym rodzajem odrodzenia; re ­
formy przez magrabiego Wielopolskiego wprowa­
dzone miały mu nowe dać życie, naturalnie w g ra­
nicach tych politycznych stosunków, w jakich się 
Królestwo znajduje. Nie czyniąc zadosyć o s t a t e ­
c z n y m  pragnieniom narodu, były one jednak zna­
komitym postępem, były wielkim krokiem naprzód, 
szczęśliwym aktem rewindykacyi częściowej tych 
praw i tych swobód, któreśmy w r. 1831 s tra ­
cili.

We Francyi po 18-letnich rządach samowładnych, 
pierwsze parlam entarne ministeryum Oiliviera mniej 
więcej ma toż samo do spełnienia co i margrabia 
Wielopolski zadanie. Lecz tak  we Fi-ancyi jak i 
u nas istnieje stronnictwo rewolucyjne, które w 
stopniowy postęp nie wierzy, powolną lecz pewną 
drogę reform odrzuca, a idąc za popędem namię­
tności jedynie, gotowe jest zawsze los całego na­
rodu, los pokoleń całych, na jednę postawić k ar­
tę.. Wszystko!—albo nic! z takiem  hasłem najlepszą 
można zgubić sprawę, a z tym właśnie okrzykiem 
występuje dziś stronnictwo rewolucyjne we F rau- 
cyi. Czując, że reforma instytucyj cesarskich w du­
chu postępu i swobody największy cios republi- 
kanckim marzeniom zadać może, z nieubłaganą 
nienawiścią ścigają nowy gabinet, a dla Oiliviera 
nazw apostaty i zdrajcy nie szczędzą. Przypomi­
namy, że tak  samo u nas i m argrabiego tytułow a­
no. Dzienniki radykalne doszły dziś uo apoteozy 
wściekłości i gniewu, miotają się i ciskają błotem 
i potwarzą na wszystkie strony; w zapale boha­
terskim  nietylko rzucają się na przeciwników swo­
ich, ale i własnych swoich spółwyznawców nie 
szczędzą. Rochefort, niedawno bożyszcze szalonego 
tłumu, dziś już za człowieka nieenergicznego jest 
uważany. Yermorel, redaktor Reform y  zarzuca mu, 
iż w dniu pogrzebu W iktora Noir zdradził sprawę 
demokracyi. Rochefort w odpowiedzi mianuje Ver- 
morela ajentem tajnćj policyi. Obywatel Amou- 
roux jeden z uajzapaleńszych krzykaczy takiż sam 
zarzut robi podobnemu sobie krzykaczowi, obywa­
telowi Ducasse. I  tak dalćj, i dalćj. Obywatele re ­
publikanie gryzą się i kłócą w najlepsze, aby za- 
dosyć uczynić wypisanej na sztandarze zasadzie 
b r a t e r s t w a .  Istotnie, arcy to budujące bra­
terstwo.

Jak  na dziś, be trudno wiedzieć co będzie ju ­
tro, Achillesem republikanckiej partyi jest Gustaw 
Flourens, człowiek l o g i c z n y  jak  powiada R e­
veil, bo chciał iść do Paryża z trum ną W iktora 
Noir, przemocą. To człowiek właśnie, jakich po­
trzeba.

O deputowanych opozycyi, jak  Favre, Picard 
itp., nie ma całkiem mowy: któżby się tak  zaco- 
fanemi ludźmi zajmował? Nawet straszni n i e ­
p r z e j e d n a n i  G am betta, Bancel, Ferry  itd., 
przez prawych patryotów do grona braci ś p i ą ­
c y c h  zaliczeni zostali. Od maja roku zeszłego 
taki tu skok ogromny zrobili republikanie, tak 
szybko idą naprzód, wszelkimi sposobami rozpala­
jąc umysły.

Je s t to godnem uwagi w istocie, bo z wielu 
drobnych wnosząc szczegółów, republikanie czynnie 
się krzątają, aby stan agitacyi podniecać i dzieło 
rozpoczęte przez Oiliviera uniemożliwić. Wypadek 
w Auteuil przypadł im bardzo na rękę; gdy chybił 
z winy Rocheforta, innych szukają środków, aby 
szerzyć niepokój i do wybuchu przygotowywać u- 
mysły. Z półsłówek, nieostrożnie w radykalnych 
dziennikach wygadanych, widać, że rewolucyjna 
propaganda się szerzy, i że republikanie przygo­
towują miny, któremi cesarstwo liberalne, w strę­
tniejsze im niż despotyczne, wysadzić pragną.

Z drugiej strony, stronnicy konstytucyi z r. 1852 
nie zasypiają również pola. A gitacye'republikan- 
ckie, to woda na ich młyn. Pragną oni wybuchu, 
bo sądzą, że po zgnieceniu go, Cesarz znowu sy-
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Na czwartej stronnicy Czasu, 
lipa Fromma i cudowną ’ DrzL vyciu doz radością doniesienie o szczęśhwem przybyciu

Krakowa zadziwiającej a brzydki j  , Peters-
tej dziewicy, dążącej “ aJdłuzs^ ^ ad°sUromną 
burga, obchodzą mnie mocno, odkąd za saro ą
summę dwudziestu centów raczyła ,uchY I ■
mną zasłonę przyszłości i oznajmić, że w pr j ł
gn roku posiędę niechybnie małż0“ke’ bldZylatku 
złą, która to małżonka obdarzy mnie w dodatku 
pięciorgiem wrzaskliwego potomstwa. Dowiedziałem 
się przytem ile wiosen liczę i że mi napr 
dobrze i źle bywało na świecie. N ie do uwter^c , 
jednak praw dziw e! wołam z Filipem Frommem 1 
pospieszam zachęcić krakowskich niedowiaikow w 
talenta Gessondy, by skorzystali z jej obecności 
w murach krakusowego grodu, gdyż oprócz cie­
kawych przepowiedni, dowiedzą się jeszcze z 
kiego kruszcu ich zegarki zrobione. Jakiś rodak 
mojżeszowego wyznania —  w obec Gessondy wszy-

srv sa równi — który wraz ze mną radził się wy­
roczni, pobladł usłyszawszy, iż jego chronometr 
z pozłacanej miedzi wykuty 1 odszedł powolnym 
krokiem, mrucząc hebrajską cytatę, zapewne o kru­
chości rzeczy tego świata. Ja także wyniosłem się, 
przejęty grozą i strachem, wywołanym perspe y 
wą niedobrej i pełnej przyszłości połowicy, po 
dziewałem się, że gwar maskarady przez Lwicę - 
głoszonej, rozpędzi te  smutne m yśli. . . P '
w sali, prócz mnie, pokutowała j a k a ś ^ k i c ^ z k a ,  
hermetycznie zamaskowana, cesarsko łn
adept Ilermandady i trzech PomP'fnr̂ w 
nad naszem bezpieczeństwem 1 spokojem. y ę 
bawił i czym zgrzeszył zbytkiem wesołości

p r S Ł  dzisiejszej kroniki, która, przes 
Ł  arcy-zabawni, być me 

* ia iakieś zarazy, czarne ospy, tyfusy, zapaie
P - “ i ! r d ł a  katary, samobójstwa i waryacye. Na
S  hg o i e “ 3 c i  niem aj, by oczekiwać 
ralnego końca żywota i psują się sami P ®  
« , Cgc W  okropna iatalnoćć; 
sie w jednej minucie na łono przoaaow, j
teorya samobójstwa UCZB zęby trzonowe i

3SXiW «^^ już d0'

statecznie przyjemne skutki cyankali i człowiek u- 
czuwa lekką rewolucyę w żołądku i w tej samej 
chwili znajduje się za drzwiami wieczności. Cała 
historya odbywa się cichutko, nie wybijając ze snu 
sasiadów Rewolwer, garstka prochu i kulka, przy­
pominają trochę rycerskie rzemiosło; to jedyna wy­
mówka tych co stchórzywszy na ziemi uciekają w 
inny świat. Myślą zapewne, że odrobina huku 1 k łę ­
bek dymu doda dezercyi lekką aureolę bohaterstwa. 

Klub rezolucyonistów radził nad losami ojczyzny. 
Mylicie się państwo mocno, jeżeli spodziewacie się 
odemnie sprawozdania i tej przenudnej czynności. 
Polityki nienawidzę w ogóle, a szczególnie exe- 
kruje politykę austro-galilejską, w której ciągle 
słychać o pojednawczych 1 ugodowych dążnościach,
0 narodowościach, większościach, mniejszościach,
1 samych ściach szczypiących w uszy. Jednej tylko
g ę i  jasności, prożno szukać. W szedłem tam na
chwilkę, ale tak mi się w głowie zawróciło, żem 
uciekł czem prędzej. Rzecz tak  wygląda: -  w sali 
na ścianach co kilka łokci stoją meodziane mewia- 
sty gipsowe, w żenuj^^y^ pozach , w gł§bi na 
ciemnem tle wymalowany jakiś ptak, gęś czy sowa, 
i u sufitu wiszą narzędzia to rtu r, sterczą drabiny 
i jakby ramiona szubienic; na estradzie pokrytej 
materyą której gatunku 1 koloru dojść taudno, na 
niedźwiedziach siedzą okulary 1 wąsy przewodniczą­
cego po prawej stronie na dole rozdwojona broda 
sprawozdawcy, i na ławkach rara avis in  gurgite

vasto łysinki i czuprynki członków w szczupłej 
liczbie; w kącie konewka z wodą, dla polewania 
omdlałych. Spektatorowie w przeróżnych szatach 
złośliwie uśmiechają się i podkreślają oklaskami 
najdrobniejsze słówko, przekraczające granice chłop­
skiego rozumu.

Powędrujmy do niemieckiego teatru. Tylko cicho 
i ostrożnie, w sekrecie przed kontrolerami obycza­
jów publicznych, zajętymi w tej chwili Gwiazdą  
Syberui, która wznosi się właśnie na horyzoncie p. 
Miłaszewskiego. Jeżeli się ta gwiazda utrzyma, bę­
dę musiał przełknąć tę, pigułkę, urobioną z mło­
dziana skazanego do kopalń, rosyjskiego jenerała 
z całym sztabem, dziewicy, której narodowości do­
tąd nie zpenetrowałem, ludu i widoku morza. Tym­
czasem powiem państwu, zawsze pod sekretem, że 
często bardzo nadziawszy perukę i przyprawianą 
brodę, z zapasem bawełny w kieszeni, chadzam na 
niemiecką operę, a  to od czasu, jak  miałem szczę­
ście odkryć między zbiorem hororów prawdziwą 
śpiewaczkę i artystkę intelligentną, co się znowu 
tak często nie trafia. Pani czy panna, Lwica, nie 
wątpi o niczem i zapowiada z całą odwagą takie 
machiny, jak  Dp. Hugonoci, na których pierwszo­
rzędne sceny łam ią zęby. Dzieją się wtenczas okro­
pności, bo Raoul miauczy, Marcel ma kłaki w gar­
dle, Nevers przesypuje suche trociny, jego teść 
gryzie trzask i, królowa Nawary morduje się, jak 
po niedostatecznej dozie emetyku i hipekakuany,

paź biedny żuje k łak i, aż mu się buzia krzywi; 
orkiestra Panie odpuść, zacir a kołomyjkę! Co wię­
cej, efektowna scena poświęcania broni, zmienia się 
w farsę, której głównym aktorem karykatura ka­
pucyna. Lecz wszystko to w znacznej części odkupuje 
W alentyna swym śpiewem i grą. Na każdej dobrej

11 a a L i  m  n  n  r\ n  n  IV! A w /ł  a m  ^ ł  I . .

rozległy i giętki głos, intonacyę wysokiej czysto­
ści, poczucie muzykalne i zrozumienie roli. Widać 
że sztukę pojm uje, myśli i nieszczędzi pracy zna 
śiodki, jakiemi rozrządza i umie ich używać sto­
sownie. Do tego w każdej sytuacyi i w każdej no- 
zie jest przyzwoitą, wie jak  usiąść, stanąć, klęknąć 
1 upaść. Którędy 1 po co wcisnęła się do lwowskie­
go pasztetu Lwicy, wytłómaczyć sobie nie mogę, 
bo przy reszcie trupy świeci jak  kwiatek na sier- 
międze. (adyby Lwica raczyła dać pokój komple- 
tnym operom 1 pozwoliła natom iast samej pannie 
Norden tylko w jej partycyach występować, zrobi­
łaby wielką przyjemność całej publiczności, zwal­
niając słuchaczy od produkcyi bez nazwiska teno­
rów, basów i barytonów. O Ryczywole— chórach__
zamilczyć wolę.

Karnawał dotąd, jak  cnotliwa niewiasta, nie wie­
le daje mówić o sobie. Młode pokolenie po każ­
dym wieczorze słabuje na nogi; coraz mniej tych 
żelaznych konstytucyj, zdolnych tańczyć siedm n o ­
cy na tydzień. Piękności m ało ; w fabryce natury
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stem dyktatoryalny zaprowadzi, i wszystkie n i e ­
p o t r z e b n e  swobody skasuje. Śród dwóch tych 
niebezpiecznych prądów płynie dziś nawa odrodzo­
nego parlamentaryzmu; niebezpieczeństwa otaczają 
ją  do koła, chcemy jednak wierzyć, że ich szczę­
śliwie uniknąć potrafi.

Wiadomość o wzburzeniu i’obotników w Creuzot, 
mocne tu sprawiła wrażenie. W kopalniach węgla 
i fabrykach Creuzot, należących do p. Schneidera, 
prezesa Izby, dziesięć tysięcy robotników pracuje; 
wstrzymanie robót ogromne może wyrządzić szko­
dy, wzburzenie zaś robotników znów jakie fatalne 
sprowadzić następstwa. P. Schneider udał się na 
miejsce, i we czwartek w nocy już w Creuzot sta­
nął. Zaraz po przybyciu miał powiedzieć: „Tylko 
nie sprowadzać wojska; ja odpowiadam za wszyst­
ko." Zdaje się być rzeczą pewną, że główny przy- 
wódzca agitacyi Assy, jest ajentem jednego z za­
granicznych stowarzyszeń robotniczych, zauważano 
bowiem, że ciągłą z Paryżem i Londynem prowa­
dził korespondencyą. Dzienniki radykalne w pod­
burzający sposób do robotników przemawiają, aby 
dolewać oliwy do ognia. Zdaje się, że p. Schnei­
der wpływem swoim wzburzenie to łatwo uspokoić 
zdoła, troskliwością swoją bowiem o polepszenie 
losu robotników zjednał sobie rzeczywiste prawo 
do ich wdzięczności.

Dziś 6ty wydział sądu policyi poprawczej sądzić 
ma jsprawę Rocheforta. Rzeczą już jest pewną, że 
Rochefort nie stanie, ani też obrońcy żadnego nie 
użyje; wyrok więc wydanym będzie zaocznie. Poka­
zuje to, że Rochefort nie chce roznamiętniać walki, 
jaką toczy z rządem; powoławszy na obrońcę Gam- 
bettę na przykład, mógłby przez jego usta wiele 
gorzkich rzeczy powiedzieć rządowi, i za tę satys- 
fakcyę maximum kary ściągnąć na siebie. Woli 
on widocznie wyrzec się tego honoru , i proces swój 
bez republikanckich manifestacyj zakończyć. Nowy 
to akt zdrady w oczach republikanów, którzy li­
czyli właśnie na rozgłos, jaki gwałtowna sprawi 
obrona i na zbiegowisko ludu, spdziewane na pe­
wne w dniu sądu.

W Izbie zwolennicy wolności handlowej staczają 
oratorską walkę z protekcyonistami, albo raczej ze 
stronnikami zasady kompensacyi, która jest tylko 
w gruncie przybraną w bardziej liberalny kostium 
protekcyą. Długa mowa Juliusza Simona w obronie 
traktatów handlowych z Anglią, wykazała dowo­
dnie, że Francya ogólnie na zasadzie wolnego han­
dlu ogromne odniosła korzyści, i że zrywać je by­
łoby to cofać przemysł francuski do stanu, w ja­
kim się przed r. 1860 znajdował. Ministerium wy­
raźnie dotychczas nie objawia jeszcze swojego 
zdania; przychylne zasadzie protekcyi nie śmie je 
dnakże w brew opinii publicznej wystąpić, i osta 
teczne rozstrzygnienie tej palącej kwestyi jej zo 
stawia.

Kilkonastotysięczne zbiegowisko spowodowane 
egzekucyą Tropmanna, poruszyło nareszcie opinią 
publiczną. 1 w Izbie i w dziennikach liczne podno 
szą się głosy, aby raz przecie skasować te oburza 
jące widowiska, i skazanych na śmierć w obrębie 
więzienia egzekwować. Emil Ollivier oświadczył, że 
zajmuje się tym przedmiotem, i że w swoim czasie 
właściwy projekt prawa Izbie przedstawi.

l i  r a k ó w  26 stycznia. Ministerium skarbu mia 
nowało komisarzy skarbowych powiatowych lej kia 
sy w Galicyi Antoniego J a n ę  i Ludwika R a  
c z y ń s k i e g o  komisarzami lej klasy wyższego sto 
pnia, a komisarzy 2ej klasy Jana K o w a r z y k a  
Maks. L u d w i g a  i Władysława M o s c h a ,  korni 
sarzami 2ej klasy.

Dyrekcya skarbowa we Lwowie mianowała kon 
cepistę Alojzego H u f s k i e g o  komisarzem skarbo 
wym powiatowym 3ej klasy.

Minister wyznań i oświecenia nadał profeso 
rowi gymnazyalnemu we Lwowie Antoniemu T o 
m a s z  k o w i  opróżnioną posadę profesora przy 
niemieckiem gymnazyum w Bernie.

II iedeń  25 stycznia. W dalszym ciągu spra 
wozdania z dyskusyi nad adresem podajemy mowę 
dep. barona Petriny z Bukowiny:

Dep. P e t r i n o  usprawiedliwia się z początku 
że zabiera głos już jako 25ty mówca w tćj dysku 
syi, zmuszonym jest jednak do tego, ponieważ zda 
niem jego żaden z mówców poprzednich nie skre 
ślił właściwie przyczyn i charakteru obecnćj sy 
tuacyi politycznćj. Mówca uznaje pojednawczy kie­
runek, w jakim przemawia dep. Rechbauer, oświat 
cza jednak swoje zdziwienie przeciw innemu de 
putowanemu z tej samćj strony. Deputowany ów 
powiedział: „Że musi odmówić im wszelkiego
poczucia prawnego, odważył się nawet stwier 
dzić, że niedaleko dojść można z narodowością 
z tem rzemiosłem," a nie pomyślał, że nawet u 
rząd najpoważniejszy w złych rękach staje się rze 
miosłem.

Mówca wywodom tym nie nadawałby żadnego 
znaczenia, gdjby one nie były więcćj ubieganiem 
się za natychmiastowym skutkiem, niż wywodami 
rzeczywistej treści i znaczenia. Kiedy zaś przema

wiano w ten sposób w imieniu oświaty niemieckiej, 
musi więc oświadczyć, że postępowanie to uważa 
tylko za brak przyzwoitości politycznej.

Wiceprezes H o p f e n :  Zwracam uwagę mówcy, 
że o przyzwoitości tego, co się dzieje w Izbie, 
tylko prezydyum ma prawo rozstrzygać; dozwoli- 
em na wszechstronną wolność mowy, proszę za­

tem nie stawiać mnie w położeniu, abym tego ża- 
ować musiał.

Baron P e t r i n o :  Czuję to bardzo dobrze. Pro­
szę jednak pana prezesa przejrzeć tylko sprawo­
zdania stenograficzne, a przekona się pan, że po­
wtórzyłem tylko dosłownie wyrazy deputowanego 
z Neubau, a nic o tem nie wiem, aby mu w jego 
mowie przerwano. (Oklaski z prawicy).

Mówca wyraża dalej swoje niezadowolenie z te­
go, że dep. Rechbauer, który jako cechę obecnej 
sytuacyi podaje niewiarę w trwałość naszych sto­
sunków konstytucyjnych, przeniósł tę niewiarę aż 
do najwyższych sfer. Przechodząc do właściwej 
treści jego mowy, mówi: Nadanie mocy woli więk­
szości w ustawodawstwie i egzekutywie jest zasa­
dą konstytucyonalizmu. Żałuję, że autor memo- 
ryału nie świadom był wszystkich konsekwencyj 
tej prawdy. Rząd konstytucyonalnie parlamentar­
ny może tylko istnieć w konsekwencyi tej zasady 
jak większość tej Izby tylko w skutek kompromi­
su mniejszości narodowych. Tę jedyną podstawę 
parlamentaryzmu austryackiego porzucił rząd obe­
cny, a nawet porzuciła ją większość tej Izby. Kwe- 
stya potęgi w życiu konstytucyjnem jest usprawie­
dliwioną, ale tylko o tyle o ile jest kwestyą p°h* 
tyczną. Od chwili kiedy większość tej Izby pod­
niosła kweityę potęgi do kwestyi narodowej, po 
rzuciła konstytucyonalizm. (Oklaski z prawicy). A 
więc nie my pierwsze zajęliśmy stanowisko wy­
łącznie narodowe, ale wy pierwszy rzuciliście 
kamień.

Staracie się obecnie pokryć ten, wskazywany wam 
teraz błąd sytuacyi. Dep. Rechbauer usiłował wpraw­
dzie w bardzo oględnych wyrażeniach, przedstawić 
przeciwników jako nieprzyjaciół konstytucyi, ależ 
myśmy nie zajęli innego stauowiska, jak tylko kon­
stytucyjne, i razem z wami jako sprzymierzeńcy 
jesteśmy za utrzymaniem konstytucyi.

Prezes tej Izby pjwiedział, iż kompromis jest 
jedynie możliwą formą konstytucyjną państwową, 
a kompromis ten zualazł w § 11 ustawy zasadni­
czej. Ale każdy kompromis przypuszcza z góry, że 
się obiedwie strony doń przyłączą, — czego powie­
dzieć o tym kompromisie nie można, — i że obie­
dwie strony go dotrzymają.

Koustytucya grudniowa była kompromisem nie 
tylko ze względu na ustawodawstwo, ale także ze 
względu na rząd, a że rząd kompromisu tego nie 
dotrzymał, to nas właśnie doprowadziło do obe­
cnego smutnego położenia. Środki jakie nam ra 
dzicie celem utrzymania tej tak niemożliwej sytua 
cyi, są tego rodzaju, że nie wpajają w nas naj 
mniejszego zaufania w przyszłość i w wasz libera­
lizm. W pierwszym rzędzie stawiają na zawołanie 
całą zbrojownię środków absolutnych i biurokraty­
cznych; potem upominają się o wpływ prasy, jakby 
w Austryi nie było dziennika, któryby nie miał 
najętych pisarzy. Żądają dalej, że rządzić trzeba, 
prawdopodobnie rozumieją pod tem użycie pewnych 
środków. Jeżeliby wreszcie Austrya przyszła zno­
wu do położenia, iżby niebyło innej rady, jak tyl­
ko pewnemi środkami skruszyć opozycyę całą, na­
tenczas stronnictwo polityczne będące obecnie u ste­
ru, z pewnością rządzić więcej nie będzie. Inni są 
do tego ludzie w pogotowiu, posiadający w tym 
względzie doświadczenie, do tego sądzę nie potrze­
ba rządu parlamentarnego. (Oklaski z prawicy).

Projektują reformę wyborczą,— uważam reformę 
wyborczą z zastrzeżeniem praw sejmów za bardzo 
pożądaną. Lecz w obec teraźniejszej sytuacyi, kie­
dy chodzi o utrzymanie rządu parlamentarnego, o- 
pierającego się na narodowej mniejszości Austryi, 
nie wyrażając najmniejszego podejrzenia, muszę 
przypuścić, że w reformie wyborczej także i dla 
tej niemożebności chcą szukać lekarstwa. Przeciw 
temu winien jestem oświadczyć, chociażby się na­
szej wyćwiczonej, dzielnej, z wszystkiemi stosun­
kami i krajami obznajmionej biurokracyi nie uda­
ło oktrojować ustawy wyborczej, nadającej jeszcze 
więcej przewagi mn ejszości niemieckiej, wierzcie 
mi, nawet przy najlepszych chęciach, czego z góry 
nie chcę przypuszczać nic lepszego nie zrobicie. 
(Śmiech z prawicy).

Z okoliczności reformy wyborczej muszę wyra­
zić zdziwienie moje, że podczas tak wyczerpującej 
dyskusyi o obudwóch memoryałach, przyczem nie 
zawsze w sposób taktowny uderzano na osoby na 
szacunek nasz zasługujące, nie podniesiono bardzo 
ważnego ustępu w memoryale mniejszości. Ani j e ­
dnej wzmianki nie uczyniono tutaj o projektowa- 
nem w memoryale mniejszości rozwiązaniu Izby. 
Jeżeli raz to słowo wypowiedziano, to było obo­
wiązkiem Izby nie pozostawić go bez odpowiedzi, 
gdyż żaden deputowany nie powinien się lękać 
zdać rachunku swym wyborcom (brawo z prawicy). 
Słysząc z przeciwnej strony ciągłe deklamacye o 
liberalizmie i prawdziwym postępie, myślałem so­
bie zawsze, że usłyszę także: właściwym środkiem 
rozwiązania niedającej się utrzymać sytuacyi par­
lamentarnej , jest rozwiązanie Izby, odwołanie się

do wyborców, (oklaski z prawicy). Ludy niech roz­
strzygają w kwestyi, w której my się zgodzić nie 
możemy. Żałuję mocno, że dopiero w piątym dniu 
dyskusyi, mogę zrobić tę uwagę.

Tera więcej muszę tego żałować, że miało miej­
sce odwołanie się, albowiem rozpisano nowe wybo­
ry na deputowanych czeskich. Jeżli przeto ■ pozy- 
cya czeska powtórnie oświadczyła się za swymi 
przywódzcami, byłobyto z pewnością słusznem i 
sprawiedliwem, gdyby się było i niemieckie stron­
nictwo tego królestwa do swoich wyborców odwoła- 
< o. (Oklaski z prawicy i środka.)

Ponieważ tedy chcą bądź co bądź utrzymać sy 
tuacyę niedającą się utrzymać, chcą też przyto­
czyć powody do tego. Uderzają więc naj pierwej na 
osoby, i mówią, gdyby te osoby nie działały, wszy­
stkiego tego by nie było. Żeby niewiem jak wyso- 
j o  położone były pojedyncze osobistości, to przecież 
nikt nie przypuści, żeby idee i żądania poruszają­
ce całą Europę wywołane były tylko za przyczy­
nieniem się pojedynczych mężów. Nieobecną tutaj 
opozycyę obwiniono skłanianiem się ku Rosyi. Muszę 
tutaj przypomnieć wyrażenie pewnego dyplomaty 
rosyjskiego, któremu jednak wysoko położona oso­
bistość naszego państwa zarzucała, dlaczego Rosya 
tak wiele utrzymuje ajentów w Austryi. Rosyjski 
dyplomata odpowiedział: „Nie wierz Pau temu; 
rząd rosyjski nie wydaje pieniędzy na darmo, a rząd 
pański dostateczuie się o to stara, abyśmy niepo- 
trzebowali ajentów w Austryi." (Śmiech z pra­
wicy.)

Wreszcie znajdują główny powód sytuacyi w o- 
głoszeniu memoryałów. Mnie się zdaje, że właści­
wy powód ogłoszenia jest następujący: Memoryaly 
nie były przeznaczone do użytku publicznego, by­
ły one w ręku monarchy, a koła parlamentarne 
iyły w sytuacyi najnieprzyjemniejszęj. Na wielo - 
irotne zapytania rząd niemógł dać odpowiedzi i 
obawiano się jak się zdaje, że zapatrywanie mniejszo­
ści będzie zapatrywaniem większości tej Izby. Aby 
temu przeszkodzić, odbyła się narada jednako my 
ślących deputowanych z przeciwnej strony, na któ­
rej spaść miała zasłona, a mniejszość oskarżono, 
iż zamyśla o zamachu konstytucyjnym.

Przeciw podejrzeniom jest tylko jeden środek, 
mianowicie, że oskarżony staje przed sądem, a tym 
sądem jest opinia publiczna. Jeźli zaś deputowany 
z Neubau powiedział, źe memoryał był tylko dla 
rządu, a jego teorye uszczęśliwiające ludy dla nas, 
muszę szczególniejsze mieć pojęcie o teoretyku u- 
szczęśliwiania ludów, który ma programy rządowe 
dla wewnątrz i programy rządowe dla zewnątrz. 
(Bardzo dobrze! śmiech z lewicy).

Dwojakie jest wyjście z obecnej sytuacyi: albo 
rząd porzuci drogę, którą obrał i będzie się sta­
ra ł utrzymać znowu kompromis, jaki może nie­
świadomie z początku zawarł, albo też ster władzy 
innemu musi oddać rządowi. Stronniciwo, które 
ośmiela się z rezygnacyą przez usta swych naj­
znakomitszych przywódzców powiedzieć, że jeźli 
nie pozostanie u steru rządu państwo upaść musi, 
stronnictwo takie wydało samo wyrok na siebie. 
(Oklaski z prawicy). Sądzę, że wśród obecnej sy­
tuacyi , rząd obecny im dłużej pozostanie w urzę­
dowaniu, da tem świetniejszy dowód , że prawdą 
jest owo wyrażenie Schmerlinga, iż nie zdolny jest 
rządzić. (Oklaski z prawicy).

— Następnie przemawiał Dr Klun; mowę jego 
podał wczoraj korespondent nasz w streszczeniu. 
Na wczorajszem posiedzeniu przemawiał deputowa­
ny C z e r k a w s k i ,  mowę jego podamy jutro. Po 
nim przemawiali dep. Dinstl i Figuly. Minister Gi 
skra ma następnie zabrać głos.

— Minister P l e n e r  został wezwany w południe 
do NPana.

— Z uchwalonych ustaw przez sejmy krajowe 
w ostatniej sesyi nadeszły do ministerstwa wyznań 
i oświaty celem dalszego przeprowadzenia konsty­
tucyjnego, następujące uchwały dotyczące szkół lu­
dowych: Ustawy o nadzorze szkolnym w Austryi 
górnej, Morawie, Szląsku, Galicyi i Krainie; usta­
wy o urządzeniu, utrzymaniu i uczęszczaniu do 
szkół ludowych dla Styryi, Karyntyi, \oralbergu, 
Austryi górnej, Salzburga, Gorycyi, Gradyski, Czech, 
Moraw, Szląska i Dalmacyi; dalej ustawy o stosun­
kach prawnych stanu nauczycielskiego w powyż­
szych krajach z wyjątkiem Dalmacyi. Większa 
część z tych ustaw przedłożoną już została N. Pa­
nu, a nawet ustawa o nadzorze szkolnym dla Mo­
raw i ustawa o urządzeniu szkół dla Salzburga o- 
trzymały już najwyższą sankcyę.

mianowano na członków, dyrektorów pierwszego 
męzkiego i żeńskiego giranazyum w Warszawie, 
obu Moskali.

Tenże komitet polecił cały szereg książek mo­
skiewskich do użytku w szkołach ludowych.

— Wydane zostało polecenie, aby dowody po­
chodzenia i wyznania uczniów katolików unitów i 
katolików obrządku rzymskiego w razach spornych 
odsyłać do konsystorza chełmskiego i stosownie 
do opinii konsystorza uznawać ich za należących 
do tego lub drugiego obrządku: tych zaś uczniów, 
których rodzice wbrew opinii konsystorza chełm­
skiego zechcą uznawać za należących do rzymsko­
katolickiego obrządku, uwalniać z zakładów nau­
kowych

— Do ministerstwa sprawiedliwości podano od 
dzielne przidlożenie o zastąpienie nie zniesionej 
jeszcze komisyi sprawiedliwości w Warszawie, przez 
osobny wydział w ministerstwie. Przedłożenie prze­
słane zostało do wydziału spraw polskich w kan 
celaryi przybocznej cara.

— Kijewlanin podaje doniesienia o stanie spra 
wy włościańskiej na Rusi, z których wyjmujemy 
następujące szczegóły:

Nierozstrzygniętych dotychczas wykupnych aktów 
jest około 14%. Sprawy serwitutowe ukończone 
zostały w 1700 majątkach, jakkolwiek ostateczne 
rozgraniczenie dotychczas miejsca nie miało.

Na zasadzie dobrowolnej umowy przed uwłaszcze­
niem przymusowem, nastąpiło 437 uwłaszczeń; z 
tych rząd 411 a zatem prawie wszystkie zakwe- 
sfyonował, w zamiarze siania niezgody pomiędzy 
klasy społeczeństwa i sprawę tę ciągnie o ile mo­
że najdłużej, tak iż obecnie pozostaje jeszcze 257 
spraw do rozstrzygnięcia.

Wszystkich włościan na Rusi, którzy w chwili 
uwłaszczenia znajdowali się w stosunku pańszczyź­
nianym było płci męzkiej 1,197.079 czyli w gu- 
bornii kijowskiej 474,685, w gubernii Podolskiej 
408,685, w gub. Wołyńskiej 313,704.

Według wykupnych aktów pokazało się, że licz­
ba oddzielnych gospodarstw wynosi:

Chałup diesiatyn ziemi
W gub. Kijowskiej 172,256 mających 1.199,226

„ Podolskiej 144,618 „ 951,649
„ Wołyńskiej 97,017 „ 1,236.656

Razem 413^91 „ 3,387.531
Ziemi dodano włościanom więcej niż pierwej po­

siadali: w gub. Kijowskiej 243,759 diesiatyn, w 
gub. Wołyńskiej 289,007 dies, razem 732,198 dies, 
czyli 27%  całej ziemi posiadanej przez uwłaszczo­
nych włościan.

Ziemi przypada przecięciowo na jednę chałupę 
w gub. Kijowskiej 6.9 diesiatyny, w gub. Podol­
skiej 6,5, w gub. Wołyńskiej 12.7 dies.

Ziemia uwłaszczonych ocenioną została na 4,423,056 
rubli, czyli zmniejszono ocenienie o 1,456,188 ru­
bli. Ponieważ jednak ilość przyznanej włościanom 
ziemi znacznie powiększoną została, okazało się, 
że ocenienie zniżono w kijowskiej gubernii o 29% 
w Podolskiej o 40% , w Wołyńskiej o 46%: w ta ­
ki sposób teraz spłata wynosi za jednę dziesiatynę 
w gub. kijowskiej 1 r. 56 kop. w gub. podolskiej 
1 r. 64 kop. w Wołyńskiej 79 '/2 kop.

Liczba majątków w gub. kijowskiej 2057, w gub. 
Podolskiej 2176, w gub. Wołyńskiej 3545, czyli 
razem 7778. Z tej liczby tylko w 1191 majątkach 
sprawa włościańska ukończoną została, oprócz te- 
na zasadzie dobrowolnej umowy w 562 majątkach 
sprawa służebności załatwiona, lecz jeszcze nie 
wprowadzona w wykonanie.

— Obecnie wydane zostały nowe przepisy o przy­
wilejach moskiewskich urzędników przyjmujących 
służbę na Litwie i Rusi, a dążące do podniesienia 
zachęty do osiedlania się w polskich prowincyach. 
Będą oni dostawali dodatku do pensyi 50 i 20%. 
Urzędnicy nowo wstępujący od 1 stycznia 1870 r. 
30 i 40% , a od 1875 r. 15 do 20%.

P o ls fe ie .
Do Warszawy sprowadzają nowych moskiewskich 

profesorów do uniwersytetu i ta k : W o s t o k o w  zo­
stał zamianowany profesorem anatomii i geodo- 
zyi; G a n i n  prof, nadzwycz. zoologii i anatomii 
porównawczej; A r i s t o w  prof, nadzw.bistoryi.mo­
skiewskiej, P o p  o w prof. nadz. chemii; T r o i ć  k i  
prof, filozofii. Profesor nadzwyczajny filozofii S t r u- 
we przy uniwersytecie warszawskim dostał prze­
dłużenie urlopu do Moskwy jeszcze na 4 miesiące, 
gdzie zapewne studyuje język moskiewski, gdyż profe­
sor Struwe jako Polak, który skończył uniwersytet 
w Tubingen, nie umie ani słowa po moskiewsku.

— Do komitetu naukowego w Warszawie za-

M o  i  y  a .
W duchu dwoistej swej polityki Rosya, która się 

oburza na wszelkie zbrojenia sąsiadów a szczegól­
niej Turcyi, jako kraju najsłabszego, wszelkich do­
kłada starań dla wzmocnienia swej armii i nadania 
jej urządzeń bardziej odpowiednich do po i niesie­
nia honoru i karności wojskowej. Niektóre z tych 
rozporządzeń zasługują na uwagę, jakkolwiek głó­
wna zasada reformy oparta na francuskim syste­
mie nie zyskuje uznania w ko łach  kompetentnych, 
a zdaje s ię . że książę Boriatyński podziela zdanie 
Fadiejewa, że reformy milutynowskie raczej dezor­
ganizują, niż ład do armii wprowadzają. Zostawia­
my na boku spór czysto technicznej natury, nie 
poczuwając się do kompetencyi w tym względzie i 
zaznaczamy tylko stosunki mogące wywrzeć wielki 
wpływ na przyszłe wypadki.

Czynna armia pod koniec ostatniego roku wy­
nosiła 726,000 żołnierzy czyli o 1000 ludzi mniej 
niż w roku poprzedzającym. Niezależnie od tego 
wzrasta ogromnie liczba urlopowanych. Ciągłe sil­
ne pobory, nieomal dorównywające naborom pod­
czas wojny krymskiej, jeśli do nich dołączymy 
wszystkie tak zwane dodatkowe na rzecz zaległo­
ści z przed powstania polskiego, dozwalają rozpu­
szczać na urlopy rok rocznie ogromną ilość żołnie­

rza, tak, że gdy w r. 1865 liczba urlopników wy­
nosiła zaledwie 190,000, teraz podniosła się do 
ogromnej cyfry 553,000 ludzi, a wzrośnie jeszcze 
po uskutecznieniu w tej chwili odbywającego się po­
boru w całem państwie. Ponieważ według obecnych 
urządzeń państwo całe dzieli się na okręgi wojen­
ne, urlopnik nie jest obowiązany szukać swego 
pułku, tylko na każde wezwanie musi się stawić 
w najbliższem mieście powiatowem, zkąd od razu 
wysłany zostaje do miasta gubernialnego i albo 
przyłączy się do wojsk zebranych w okręgu, albo 
odejdzie do właściwego pułku. W taki sposób mo­
żna uważać urlopników, za biorących udział w u ■ 
zbrojeniu państwa, co podnosi armię do 1,279,000.
Z tej liczby zapewne tylko połowa mogłaby stanąć 
na raz do boju, gdyż dla obrony granic tak ol­
brzymiego kolosu i dla wewnętrznego spokoju za- 
ledwieby wystarczyć mogła druga połowa sił zbroj­
nych. I tak jednak jest to jeszcze potęga docho­
dząca do 700,000 żołnierza. Zaopatrzenie wojska 
w broń odtylcową zdaje się posuwać szybkim kro­
kiem, pomimo sprzecznych w tym względzie wia­
domości, gdyż jak zapewnia Inwalid liczba zaku­
pionych sztuk broni z końcem b. r. wyniesie 965,000 
sztuk, to jest 622,000 systemu Krnka, 60,000 sy­
stemu Berdona i resztą systemu igiełkowego i pi- 
stonowego. Równie szybko postępuje uzbrojenie ar- 
tyleryi. Z tego samego źródła dowiadujemy się, że 
cała artylerya tak konna jak piesza zaopatrzoną 
została w działa 4 i 9cio-funtowe nabijane z tyłu. 
Nadto powiększoną została ilość zapasowych ar­
mat z 20 na 50%  i zakupiono 90 sztuk nowych 
szybko strzelających dział tak zwanych kartaczni- 
ków. Widzimy zatem, że Rosya się zbroi na wiel­
ką skalę a chwilowe cofnięcie się jej na dalszy 
plan, nie znamionuje wcale pokojowych zamysłów, 
lecz przeciwnie zbieranie środków do działania.

Do urzeczywistnienia tych zamiarów wstępnej 
polityki posłużyć jej mają liczne koleje z których 
znaczna część ma przeważnie strategiczny charak­
ter. Koleje rosyjskie są budowane od środka ku 
granicom austryackim, albo wzdłuż ostatnich, jak 
dwie nowo koncesyonowane drogi ze Smoleńska do 
Brześcia litewskiego i z Brześcia do Berdyczowa. 
W ostatnich właśnie czasach polecono żołnierzom 
odbywać mustrę szybkiego wsiadania do wagonów 
i wyłażenia z nieb, oraz polecono przyuczać woj­
skowych do zajęć maszynistów i prowadzących po­
ciągi, dla odpowiedniego zastosowania w czasie 
wojny.

Rozumie się, przeciw nauce wojska i zbrojeniu 
nawet nic mieć nie można, powinno to przecież 
pobudzać sąsiadów do ostrożności i skłaniać do starań 
o postawienie własnego woj'ska na stopie takiej aby 
siły a zatem i szanse wojenne stron, na wszelki 
wypadek, nie dawały powątpiewać o skutku.

Nie wdając się w sprawy czysto wojskowej na­
tury, przypomnimy parę reform które z abstrak­
cyjnego stanowiska patrząc, stanowią niezaprzeczo­
ne dążenie do ulepszenia stosunków w wojsko­
wości.

Do ich liczby należy ważne postanowienie umoż­
liwiające żołnierzom wszelkiego stanu otrzymywać 
oficerskie stopnie. Każdy żołnierz który przynaj­
mniej lat 10 przesłużył w wojsku a 4 lata był pod­
oficerem ma prawo zdawać egzamin na podchorą­
żego. Dla ułatwienia nabywania odpowiednich wia­
domości, przy każdym pułku ma być szkoła w któ- 
rejby prości żołnierze mogli się przygotowywać do 
zdania egzaminu oficerskiego. Zmiana to bardzo 
ważna gdyż dotychczas tylko tak zwani junkrzy 
to jest żołnierze wyższych klas społeczeństwa, mo­
gli zostawać oficerami.

Inna zmiana w armii dotyczy sądownictwa za­
prowadzonego już w kilku okręgach wojennych, nawet 
na Litwie i Rusi. Według tej ustawy o sądownict­
wie wojennem, zaprowadzono system a wności i o- 
brony przez wojskowych adwokatów Wybieranych z 
pomiędzy oficerów.

— Moskow. Wiedom. podają, że w sprawie za­
bicia studenta Iwanowa przyaresztowano dwóch ko­
legów zabitego, studentów akademii rolniczej Niko- 
łajewa i Kuźniewa, oraz subjekta z księgarni Czer- 
kiesowa, Uspienskiego. Czerkiesow sam uwolniony 
wprawdzie z fortecy dla ciężkiej choroby, trzymany 
jest w domu pod ścisłym nadzorem, tak że nikomu 
nie wolno się z nim widywać.

U Uspieńskiego znaleziono proklamacye. Are­
sztowania również miały miejsce pomiędzy studen­
tami w Odesie, z powodu spisku jakiegoś w Elisa- 
wetgrodzie. Z innej strony powiadają, że studenci 
zostali aresztowani z powodu bezprawnych zgro­
madzeń.

fronika miejscowa i zagraniczna.
H r i » k ó w  26 stycznia. Nie zdajemy sprawy z o- 

brad budżetowych Rady miejskiej, dopóki takowe ukoń­
czone nie będą. Wczorajsze posiedzenie rozpoczęło się 
dopiero o godz. 6ej z powodu braku kompletu, a skoń­
czyło się o 7ej, gdyż komplet ścisły nie utrzymał się 
dłużej. Przyszłe posiedzenie jutro, we czwartek. Żało­
wać wypada, że budżet tak późno przychodzi pod obrady. 
Czyby nie było najwłaściwszem przeznaczyć jedno po­
południe niedzielne na ukończenie budżetu? W dni po­
wszednie wielu członków Rady jest zatrudnionych, a

rozbito zapewne formę, z której wychodziły arcy­
dzieła, które pod siwemi włosami podziwiamy dziś 
jeszcze. Typ nowoczesny wyrodził się i odrodził 
zupełnie od matek. Regularne rysy, blask płci, 
perłowe zęby, piękne włosy, świeże usta i oczy 
nieposzlakowanej barwy, będziemy nie długo oglą­
dać tylko na portretach. Jeżeli się nie mylę, jest 
w całym Lwowie, zrozumiecie państwo o jakim to 
całym Lwowie mówię, jest zaledwie jeden warkocz 
ciemnego koloru irreprochable et d'un bon aloi, nie 
od fryzyera pochodzący. Właścicielka słusznie nim 
szczycić się może i dzieli go na trzy sploty, bar­
dzo poprawnie ułożone, grube i błyszczące. Dodać 
wypada, że życie tryskające z każdego włoska, nie 
pozwala mylić się i podejrzywać nawet chwilowo 
jego prawdziwości. Morituri te salutant... ostatni 
z warkorczów! — Między jasnymi splotami znalazło­
by s ię : raz, dwa, trzy... najwięcej cztery główki do 
pewnego stopnia wzbudzające zaufanie. Ale szanuj 
my mur balowych tualet. Sztuka fryzyerska i sztu­
ka wprawiania zębów poszła tak wysoko, zaszła 
tak daleko i tak powszechnie bywa stosowaną z mu 
su, że za nic już ręczyć nie można! Tem gorzej 
dla nas i dla rodzaju ludzkiego; wkrótce stanie się 
łysy i bezzębny, a niedługo wyginie co‘do nogi.

MAŁO ZNANY POETA. 
Stanowisko jego przed ostatniem powstaniem, 

wygnanie i śmierć.
Ustęp z dziejów spółozesnych południowej Polski.

(Ciąg dalszy).

I on miał Beatrice swoją. Tą była pełna uro­
czych wdzięków, głębokiego rozumu, wytwornego 
ukształcenia i anielskiego serca ukraińska dziewi­
ca; najprzód przewodna gwiazda naszego poety, 
źródło jego natchnień, później narzeczona, w koń­
cu żona i matka jednego syna.

Apollo Korzeniowski przepędziwszy lat kilkana­
ście na Podolu w Winnickim  i Mohylowśkim po­
wiatach, gdzie prawdziwych przyjaciół i najmilsze 
zostawił po sobie wspomnienie, poezye swoje da­
tował zawsze z Nieruszka, ulubionego lasku nale­
żącego do rodziny, z którą w najbliższych zosta­
wał stosunkach. Zajęty gospodarstwem chwile wy­
poczynku poświęcał poezyi. W r. 1856 urzeczywi­
stnił dawne marzenie ożenieniem się z Eweliną 
Bobrowską, wnuczką zamordowanego w kościele 
w Barze, przez Targowiczan, Michała Bobrowskie­
go, siostrą zabitego w pojedynku Stefana Bobrow­
skiego, jednego z najczynniejszych członków rządu 
narodowego w r. 1863.

Ochłonąwszy nieco z doskwierającego bólu, co 
rozdzierał mu duszę z powodu nagłego zakończe­
nia wyprawy krymskiej i doznanych zawodów, zwró 
cił wzrok na społeczeństwo, a jęk narodowych cier­
pień , z goryczą wyrzutów zmieszany, zmienił 
w bicz dowcipnego szyderstwa, w którem przebi­
jała się raczej srogość starszego, wzniosłego duchem 
brata, obok pełnego miłości serca, niż mizantro­
pia. Ta bowiem nigdy do jego szlachetnych uczuć 
najmniejszego nie miała przystępu.

Wtedy to napisał parę oryginalnych dramatów 
z wielkiem przedstawionych powodzeniem na sce­
nie w Kijowie i w Żytomierzu. W nich przew a­
żnie góruje satyryczny talent poety.

Duch upojony atmosferą życia wyższego, przy 
zetknięciu się ze światem materyalnym, zacząwszy 
żyć bytem społecznym, życiem rzeczywistości, 
drgnął konwulsyjnie na widok nędzy, która strwożo­
nemu wzrokowi w potwornych zjawiła się kształ­
tach, na gościńcu ziemskiej gonitwy. Przerażone 
oko przywykłe do światła ideałów, wszędzie ujrza­
ło ciemność. Świat widziany zblizka, świat nagi, 
prawdziwy, nie mógł odpowiedzieć marzeniom i na­
dziejom poety, poety kochającego swój naród, ko­
chającego swych braci, którychby chciał do serca 
przycisnąć, ale otoczonych blaskiem chwały, okry­
tych białą szatą zacności, świetności, cnonty. Pierw­
sze wrażenie było bolesne, a długotrwałe. Społe­
czeństwo ukazało mu się w cieniu, z obliczem 
budzącem śmiech albo obrzydzenie. Jasnych rysów 
dostrzedz nie mógł. One zmalały pod czarną ma­

ską siejącą popiół na ślady dróg świetlajszych. Po­
śród tych mas kręcących się w ciasnem kółku 
doczesnych zabiegów widział tu i owdzie wzniesione 
postacie niezwykłym blaskiem pałające; ale i te 
ginęły w hałaśliwej ciżbie głuszącej wszystko swym 
pędem i wrzawą. I złożone dopiero do bratniego 
pocałunku usta wykrzywiły się w uśmiech szyder­
czy, a ironia, sarkazm wyleciały z tych ust gło­
szących miłość, zgodę, świetność celów, Królestwo 
Boże. Zbadanie bliższe sprężyn poruszających te 
tłumy, zrodziło Chęć dokładniejszego ich poznania, 
analizę serca ludzkiego. Na mglistem tle społeczeń­
stwa w postaci uroczej stanęła niewiasta polska, 
niewiasta dziewica, przyszła żona, przyszła matka 
podstawa i wierzchołek towarzystwa. W jej czy- 
stem łonie przechowało się jeszcze, jak w arce, u- 
czucie nieskażone; ale i tam już tchnęła zgnilizna 
zepsucia, i tam już widmo przekupstwa zaczęło zło­
cistym drągiem wyważać świątnicy wierzeje. Ta 
szalejąca walka dwóch sprzecznych żywiołów, ta 
przewaga pierwiastku złego nad dobrym, to odstęp­
stwo tradycyi przekazanych nam od przodków z 
zapoznaniem prawd zdobytych i okupionych cier­
pieniem całej ludzkości, owe nakoniec żółwie kro­
ki stawiane niedołężnie na drodze powszechnego 
rozwoju ducha człowieczeństwa, z pogardliwem lek­
ceważeniem wyznawców idei wyższej, usposobiły 
poetę do odtworzenia obrazu społeczeństwa w for­
mie dramatycznej. Górujący w nim ton satyryczny 
był naluralnym wypływem poglądu artysty. Tak 
powstały ogłoszone już dawniej drukiem dramata:

Komedya, Czatterton w przekładzie z francuskiego 
i komedya; Dla miłego grosza.

Utwory te silne na publiczności zrobiły wraże- 
żenie, mnóstwo też wywołały krytyk i rozbiorów 
Jedni zachwycali się niemi; drudzy potępiali je bez 
miary. Zwyczajna to i odwieczna kolej wszystkich 
cłodów wyższego talentu. W okrzykach oburzonej 
pzęści społeczeństwa był dowód: iż autor przyło­
żył rękę do rany którą wstyd lub wygórowany opty­
mizm ukryć usiłował. Jakkolwiek bądź, poważ­
na a bezstronna i umiejętna krytyka, po długiej 
polemice, wyrzekła najpochlebniejsze o tych dzie­
łach zdanie. Przyjęcie zaś jakiego doznał dramat: 
Dla miłego grosza, przez tłum  słuchaczów klas 
różnych i przez akademicką młodzież, która nie- 
skażonem sercem najprędzej uczuje to co z serca 
płynie, wymownie świadczy o głębokości poglądu 
au to ra , wtajemniczeniu się w nsjskrytsze uczuć 
ludzkich ciemnie i umiejętnem przedstawieniu ów­
czesnego ruchu społeczeństwa naszego.

Zycie czyste, zaparcie się, oliara, wysokie posłan­
nictwo niewiasty oto są główne idee, które poeta 
w dramatach swoich nam jako cel bytu ziemskiego 
przedstawił. Lekkomyślność, hołdownictwo modzie 
próżność, zbytek, obłuda, komedya, materyalizm 
kierowany interesem osobistym, sponiewieranie tra- 
dycyj przekazanych nam od przodków, znalazły w 
nim nielitościwego szydercę, surowego sędziego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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wieczorem wielu z nich obowiązkami familijnemi, nie­
kiedy nieuniknionemi w karnawale, bywa zajętych.

— Śmiertelność w Krakowie, podług wykazu Dra M o h- 
r a fizyka miejskiego, co miesiąc Magistratowi przedkłada- 
nego, była w grudniu 1869 następująca:,

Z ludności stałej zmarło:
Chrześcian płci męzkiej 48, żeńskiej 46; razem 94; 

Mniej niż w listopadzie o 82.
Starozakonnych płci męzkiej 17, żeńskiej 26; razem 

48; mniej niż w listopadzie o 11.
Wspólnie płci męzkiej 65, żeńskiej 72; razem 137; 

Mniej niż w listopadzie o 43.
1 chrześcianka zmarła liczyła 110 la t, była zoną 

dworskiego i zakończyła życie w Towarzystwie Do ro-
czynności. , 11Q

W tym samym miesiącu w roku 1868 zmar o ,
a zatem w 1869 r. więcej o 17. . , . . „

Z wsi przyległych oraz osób obcych, w mieście i P
ach zmarłych, pochowano na cmentarzach krakowskich.

1 Chrześcijan 51
Starozakonnych 3

W kwartale czwartym zmarło:
Chrześcijan płci męskiej 16 6 , żeńskiej 157; lazem

QOQ .
Starozakonnych płci męzkiej 68, żeńskiej 71; razem

18WsPólnie płci męzkiej 234 , żeńskiej 228 ; razem

4GW°całym roku 1869 zmarło: chrześcijan płci mę­
zkiej 537, żeńskiej 537; razem 1074

Starozakonnych płci męzkiej 272, żeńskiej 254, ra-

Wspólnie płci męzkiej 809 , żeńskiej 791; razem
1600. . , ,

W roku 1869 śmiertelność była większą niż w roku
1868 o 214.

W kwartale ostatnim panowały przeważnie: skarla- 
tyna, dławiec, koklusz i zapalenie płuc. Skarlatyna w 
pierwszej połowie grudnia nagle złagodniała i rzadko 
była śmiertelną.

— Komisya runograficzna delegowana z Towarzystwa 
naukowego krakowskiego, odbyła posiedzenie, na któ- 
rem hr. P r z e z d z i e c k i  czytał rozprawę o autenty­
czności kamieni mikorzyńskich.

— Bar. Edward R a s t a w i e c k i  nadesłał dodatkowo do 
gabinetu katedry archeologii w Uniw. Jagiell. kilka za­
bytków z oddziału uzbrojenia i parę kielichów, przed­
mioty, które miał w Dreźnie, nie przewiezione jeszcze 
do Warszawy po ich nabyciu. Przybyły też z darów: 
monety od p. J . L a s o c k i e g o ;  oraz rozprawy archeo­
logiczne przez autorów nadsyłane.

— Wczoraj powtórzono w teatrze nie po pierwszy 
już raz w zeszłym miesiącu przedstawiany tu dramat 
w 5 aktach Szekspira: Kupiec wenecki. Rolę Shyloka, 
którą ostatnim razem grał p. Rychter, oddał wczoraj 
p. Rapacki, o którego grze w tej roli mówiliśmy nie 
raz. W roli doży wystąpił p. Deryng, artysta w wielu 
rolach nader użyteczny. Z przyjemnością przeto dowia­
dujemy się o jego powrocie na scenę, wnosząc że i mło­
dziutka córka jego, która w występie amatorskim na 
cele dobroczynne zwróciła uwagę na swój ta len t, nie 
pozostanie jej obcą.

— P. Nossek, jak już nadmieniliśmy wczoraj da się 
słyszeć w piątek w sali hotelu Saskiego, w koncercie 
na skrzypcach, w którym weźmie udział żona jego śpie­
waczka z Paryża. P. Nossek odegra utwory Tartiniego, 
Singera, Wieniawskiego. Pani Nossek śpiewać będzie 
wielką aryę na sopran z Mozarta z towarzyszeniem na 
skrzypcach i fortepianie, kawatynę Pazia z Ilugonotów 
i wielką aryę Maillarta i t. d.

— K ury er Krak. donosi, że jest myśl zaprojekto­
wania Radzie miejskiej znacznego rozszerzenia chodni­
ków ciosowych w rynku. Myśl ta bardzo naturalna, była 
już poruszaną, ale wykonanie jej odłożone jest na pó­
źniej, gdyż w budżecie miejskim cyfra przeznaczona na 
bruki nie mogła być podwyższoną, a wydatek tego ro­
dzaju byłby bardzo znaczny.

—  W końcu zeszłego roku wyszło z drukarni Wl. Ja ­
worskiego w Krakowie dziełko pod tytułem: „Rys hi­
storyczno - statystyczny szkół ludowych w Galicyi od 
r. 1772 do 1867“, przez p. Aloizego Skoczka z Ra­
domyśla, nauczyciela trzeciej szkoły głównej ludowej 
przy ulicy Ś. Jana w Krakowie. Książka ta obejmuje 
nietylko część historyczną i statystyczną szkół, lecz 
oraz treść przepisów i rozporządzeń władz szkolnych i 
służyć może jako podręcznik objaśniający.

— We Lwowie wybrano d. 21 na zgromadzenie To­
warzystwa technicznego ponownie prezydującym Dra S u- 
c h e c k i e g o ,  a do wydziału, dyrektora instytutu te­
chnicznego R e i s i n g e r a ,  profesorów Z m u r k ę ,  Dra 
S t a n d  1 a , Dra S t a n e c k i e g o ,  dyrektora C h l e b o w ­
s k i e g o  i urzędnika banku R e i t e r a.

— K o l b u s z o w a  24go stycznia.
(i?.) Według depeszy miinistersterstwa spraw zagra­

nicznych z dnia 21 stycznia b. r. N. 710 otrzymanej 
przez X. Ruczkę, umarł na wygnaniu Henryk Ł u k a w ­
s k i  t  Brzany.

  D. 8 b. m. znaleziono w Horyniu w pow. Cie-
szanowskim zwłoki tamtejszego kowala Dmytra Menka, 
któ y dopiero przed kilkunastu dniami powrócił do domu 
po odsiedzeniu kary dwumiesięcznego więzienia. Roze­
szła się pogłoska, że Menko byl jednym z głównych 
sprawców popełnionej niedawno kradzieży broni w zamku 
horynieckim i że został zabity przez własnych współ­
towarzyszy, którzy się obawiali ze ich wyda. Wszyscy 
podejrzani o kradzież i morderstwo zostali uwięzieni.

  W Bolechowcach w pow. drohobyckim d. 13 b. m.
w domu Wasyla Wiwczaka wszczęła się bitka między 
nim a Joachimem Iłłykiem i ich żonami, przyczem Wa­
syl Wiwczak ranił Iłłyka kozikiem w brzuch tak nie­
szczęśliwie, że tenże nazajutrz umarł.

_1 W Jarosławiu d. 22 b. m. dziesięcioletni chło­
piec bawiąc się strzelbą nabitą swego ojca zastrzelił 
siedmioletnią córkę pensyonowanego porucznika Józefa S.

__ D. 13 b. m. zgorzała w Wesoły w pow. brzo­
zowskim gorzelnia, jak sądzą przez podpalenie, szkoda
w części ubezpieczona wynosi 11,000 złr.

  Niedawno skradziono z registratury sądu po -
towego w Dolinie różne akta, znaczki stemplowe i weksle 
na 872 złr. Złodziej dostał się oknem i zostawił p 
sobie ślady krwi. . . Af,v

— Mamy przed sobą sprawozdanie komisyi „Komo y 
Naukowej* dla młodzieży polskiej uczącej się w bzwaj- 
caryi w szóstym roku założenia tej instytucyi. bpiawo- 
zdanie z d. 22 stycznia r. b. podpisane jest przez ni. 
Władysława Platera jako zawiadowcę komisyi i pro 
Landolta, dyrektora szkoły politechnicznej w fine . 
Sprawozdanie skarży się, że w roku zeszłym żadnej 
komisya nie otrzymała zapomogi z Poznańskiego, hai 
dzo mało z Prus Polskich, a tylko wsparcie z Galicyi 
i z zagranicy, zwiększone zasiłkiem z kasy inwalidów 
polskich, dozwoliło dalej rozwijać instytucyę. Atoli z 
cyfr podanych widzimy, i e z r. 1868 pozostało 3805 
franków, a cała zapomoga udzielona uczniom w r. 1869 
wyniosła tylko 3587 fr. z tego wynika zatem, że 
wszystkie wpływy w ciągu r. 1869 otrzymane, a było 
ich 4412 fr., powinny były pozostać w kasie. Jakkol­
wiek pożądanem być może, aby mieć gotowy pieniądz 
na przyszłe cele Pomocy naukowej, wszelako musimy 
się wyrazić przeciw wszelkiej dążności kapitalizowania 
patków dobroczynnych. Nie to, ile zostało w kasie, daje

miarę powodzenia instytucyi dobroczynnej, lecz ile roz­
dano i czy na przyszłe rozdawnictwo liczyć można.

Sprawozdanie mówi, że w szkole P j tecj mcz“^  "  
Zurich jest obecnie 54 Polaków z różnych dzielnic 
Polski, a między nimi są tacy, którzy me posiadają 
dostatecznych funduszów, i tych wspiera komisya Po 
mocy naukowej, jeśli się wykażą pilnością w naukach 
i moralnem prowadzeniem się. Stypendya uczniom u- 
dzielane przez komisyę, wynoszą po 50 fr. miesięcznie. 
Ilu uczniów pobiera te stypendya, tego me możemy 
wyczytać w sprawozdaniu, które mówi, ze stypendya 
(dla ilu i na ile miesięcy?) i pomoc jednorazowa dla 10 
uczniów wyniosły 1868 r. 3587 fr. Gdyby komisya 
ogłaszała, kto i ile pobiera stypendyów, jak to zwykły 
ogłaszać wszystkie instytucyę stypendyalne w kraju, 
nie byłoby przypadku, o jakim mówi sprawozdanie, że 
uczeń pobierający stypendyum, otrzymał bez wiedzy 
komisyi stypendyum z kraju; zamiast coby wsparcie 
z kraju nadeszle było użyte dla innych potrzebnych. 
Komisya powiada ogólnie, że wydaje na stypendya mie­
sięcznie 300 fr., zatem tylko 6 uczniów pobierałoby 
miesięczną zapomogę, jeśli ta wynosi 50 fr.

Utrzymanie jednego ucznia w szkole politechnicznej 
kosztuje w ciągu całego czasu nauk 3 '/a lat, około 
2500 franków, co jest bardzo szczupłym wydatkiem, 
bo zaledwie 700 fr. w przecięciu rocznie wynoszącym.

Sprawozdanie wymienia w ciągu roku 1868 takie 
wpływy:

Pozostałość z r. 1868 fr. 3805; z darów, kasa in­
walidów 1000 złr., składka zebrana w G-alicyi przez 
hr. S. Koziebrodzkiego 1024 fr., w Gazecie Narodo­
wej 1024 fr., w Dzienniku Polskim 70 fr., pani 
S. E. w Zttrich 30 fr., księżna E. C. w Wiesbaden 
736 fr., paniE.G. we Lwowie 239 fr., pani R. z Ja- 
guszewa w Prusiech polskich 208 fr., hr. M. w Dre­
źnie 18 fr. Do tego procenta 62 fr.

Wydatki zaś wynoszą: wsparcia 3587 fr., koszta 
druków, przesyłek 255 fr., koszta bióra, koresponden- 
cya, komisyjne bankierowi 241 fr. Oczywiście, że me 
wiemy, ile z tego wypada bankierowi, ale wobec roz­
chodów 3587 fr. niemożemy pominąć milczeniem ogro­
mnych wydatków kancelaryjnych, drukowych, bstowych 
bankierskich, które wynoszą 496 fr., to jest blisko 
siódmą część wydatków. Jest ,wielo mstytucyj dobro­
czynnych, których zarząd i kancelarya mc me kosztu­
ją , a mało takich znalazłoby się, jak owa w Zunch, 
o której tu piszemy, aby siódmą część wplywów po- 
chłanialy koszta. Nie odmawiamy hr. Wład. llaterowi 
zasług, ale byłyby większe, gdyby instytucyę przezeń 
zarządzane i administrowane mniej kosztowały.

  Kiedy jeden z dzienników lokalnych wiedeńskich
doniósł nazajutrz po pożarze domu towarzystwa Muzy­
cznego w Wiedniu, iż stróż tego domu, który wybiegł 
na ulicę z okrzykiem: „gore!“ został przez pa troi are­
sztowany, mniemaliśmy, że to żart. Wszelako pokazu e 
się, że to prawda istotna. Dyrekcya Towarzystwa mu­
zycznego podaje między innemi przyczynami « e lk ich  
szkód zrządzonyeh pożarem i t ę ,  że gdyby patrol n e  
byl aresztował stróża, który w olał: „gore! , ogień w 
pierwszej chwili dałby się z łatwością ugasić, bo tylno 
paliło się w garderobie. W skutku jednak tego are­
sztowania nie wcześniej dostrzeżono pożar, aż płomienie 
oknami zaczęły się wydobywać. Eakt ten zasługuje za-
prawdę na zapisanie.

  W kaplicy katolickiej w Liverpoolu powstał d. 2d
b. m. ścisk w skutku okrzyku, że gore. W ścisku tym 
zaduszono 15 osób.

— Dnia 25 stycznia pochmurno. Termometr wie­
czorem opadł na —  7°.2 od —  2 ".3 R. Barometr po 
południu szybko szedł w gó rę , ale od wieczoru już 
małym ruchem, stan jego o godzinie 6ej rano dnia 26 
stycznia byl 330.80, termometru — 8°.2 R. Wiatr za­
chodni słaby. . .

— We czwartek dnia 27 stycznia, Sgo Jana Obry
zostomą biskupa.
izmmmiasnmmmsBms

O stanie z a r a z y  na  b y d ł o  w Królestwie polskiem 
nad naszą granicą panującej, otrzymujemy pewną wia­
domość, że od 18go grudnia już ani w Korzkwi, ani 
też w Rzeplinie nie było nowego wypadku księgosuszu, 

że ta zaraza, we wszystkich innych miejscach powiatu 
Olkuskiego, gdzie była wybuchła, codziennie ustaje.

Przyjechali do Krakowa od 25go do 26go stycznia.
HOTEL POLLERA: G. Kunz kupiec z Wiednia, 

F. Hlawaczek z Galicyi, Stefan Slaski z Rupnina, Edward 
Dereniowski z Sieciechowie, K. Lauter kupiec z Wiednia, 
S. Mates kupiec z Lipska, W. Podlipny inżynier z Pragi, 
M. Schefer kupiec z Prus, S. Hecht z Katowic, O. Ma­
jer kupiec z Wiednia, hr. Krukowiecka właśc. dóbr z 
Aksmanic.

Płacono za cetnar od 30 do 31 złr.
Dowiezione woły natychmiast rozkupione zostały.

Depesze telegraficzne

F a r y  ż  24 stycznia. Bezzasadnemi są pogłoski 
o częściowej kryzys ministerstwa, które dziś na 
chwilę usposobiły źle giełdę; natomiast między de­
putowanymi słychać za rzecz pewną., iż Papież wo­
bec zachowania się gabinetów i opozycyi najznako­
mitszych biskupów, zamierza odroczyć (?) sobór aż 
do września. Feliks P y a t  uszedł za granicę, aby 
uniknąć wykonania wyroku skazującego go na wię­
zienie i grzywny za przestępstwo drukowe.

F a r y *  24 stycznia. Stowarzyszenie do obrony 
interesów izraelickich (alliance Israelite) wysłało w 
sobotę protest energiczny przeciw nowym prześlado­
waniom żydów w Rumunii, przez C r e m i e u x podpisa­
ny, do wszystkich państw, które podpisały protokół 
z r. 1858 a zarazem wezwanie rządów o opiekę i 
wdanie się w tę sprawę. Do aktu tego załączone 
są dokumenta.

F a r y *  24 stycznia. Figaro ogłasza następu­
jącą depeszę z Creuzot: Lubo huty w niedzielę 
zwykle świętują, wszelako prawie wszyscy robotni­
cy udali się do pracy; inui oznajmili, iż dziś w po­
niedziałek zaczną. Jeden tokarz, który wzywał ro­
botników do broni, został aresztowany w sobotę. 
Dwaj inni, którzy wzywali do stawienia oporu, ró 
wnież aresztowani. Wczoraj miało się odbyć zgro 
madzenie publiczne, ale je preiekt odroczył. Na 
prywatnem zebraniu odbytem następnie przez ucze­
stników zmowy postanowiono wstrzymywać się i 
nadal od roboty, lecz nie naruszać porządku. Obe­
cnie na 100 robotników, ^można liczyć 82 takich 
którzy wrócili do pracy, a 18 takich co jeszcze
świętują. . _  ,

F a r y *  25 stycznia. Na posiedzeniu Ciała pra­
wodawczego T h i e r s  biorąc pochop z oświadczeń 
komisarza rządowego starał się przez zestawienie 
liczb udowodnić, że cło od tkanin bawełnianych 
wvnosi nie 15 fr. lecz rzeczywiście tylko ,7 a 

■ ................. - • c 10 franków

Gospodarstwo priemysł i handel.
ś ś . r a S ió w  25 stycznia. Pomimo tego, że dowóz 

ua komorę Baran był wielki, przecież ruch handlu, ani 
też ceny nie podniosły się , ale nawet pokup bardzo 
powolny, a to z powodu, że z kupców i sp ek u la n t w 
pruskich mało kto i to rzadko kiedy pokazuje się na 
targu. Główne odstawy przesyłają na Sosnowce do Prus, 
zakupna zaś robią u szlachty w tamtej okolicy, do Kra­
kowa zaś sprowadzają tylko tutejsi kupcy i młynarze. 
T,env na granicy są prawie wyższe od cen na Kleparzu.

Płacono za pszenicę czerwoną od 38 do39'/2 złp,Płacono za P * . . tQ od 24 do 25, jęczmień
pszenicę białą od 40 do 41 J dQ
od 19 do 22, owies od 12 /* ao i* ,
23 złp. _ _ _ _ _ _ _ _

I u nas na Kleparzu, chociaż dowóz był dość zna­
czny ruch jednakowoż był nie wielki, bo cała prawi 
sprzedaż ograniczała się na potrzeby miejscow 
wszy żyta, którego jakąś partyę na wywóz do D r e z n a  

zakupiono, a które przecież me podniosło się wrce 
lecz zakupywano go po cenie przeszłotargowej o 90, 
chszy gatunek płacono 5-70. ,

Płacono za pszenicę białą po 10 złr. 20 |Jwieg
nicę czerwoną 9 do 9"50, jęczmień 4-75 o o >
3-30 do 3-70.

O św ię c im  19go stycznia. Targ na d
Przypędzono 230 sztuk wołów galicyjskich wagi od

450 do 550 funt. wied. sztuka.
Z tych sprzedano do Lipnika 130, do Wiednia , 

do Ołomuńca 20, do Nikolsburga 10, do Opawy 7, do 
Lundenburga 6, w okolice 7 sztuk.

od nicianych; tkanin tylko 5 a nie 
B r a m ę  zbija te twierdzenia, T h i e r s  powtarza 
je. Były m inister F o r c a d e  d e  l a  R o q u e t t e  
zabrał głos. Rzekł on, że izba i rząd pragnęły, a- 
by komisya parlam entarna zbadała rzecz co do 
wypowiedzenia trak tatu  handlowego; rząd odrzuci 
wypowiedzenie i spodziewa się, że izba również je 
odrzuci. Zbadanie musi być ogólne i zupełne; po­
trzeba uwzględnić wszystkie interesa, nietylko in- 
teresa dotyczących gałęzi przemysłu, lecz oraz i 
to głównie, konsumentów. F o r c a d e  tw ierdz i, że 
trak ta t handlowy z r. 1860 był wielkiem i pełnem 
chwały dziełem, i nie oddał interesów francuskich 
na pastwę. Zbadanie musi się zająć przedewszy- 
stkiem chwilowemi ulżeniami ceł, aby orzec, czy 
dekreta ostatnim razem wydane, mają być utrzy­
mane. W końcu twierdzi Forcade, że przez tra  
k ta t handlowy rolnictwo i przemysł zyskały, i 
ten ostatni nie tylko w towarach galanteryjnych 
lecz oraz w wielu innych.

i • i t r y i  25 stycznia. Figaro pisze: Wczoraj ro­
botnicy w Creuzot wrócili ogólnie do roboty. Nie- 
dostaje ich zaledwie ośmiu na sto. Nawet przy- 
wódzcy podjęli robotę. W warsztatach panuje wielki 
ruch. W ogóle panuje duch wyborny.

i a r y # ,  25 stycznia. Słychać, źe hr. D a r u  i
0  11 i v i e r  usiłują nakłonić Cesarza do wdania się 
w stosunki turecko-egipskie i wzięcia strony wice­
króla. W tym celu miały się rozpocząć nowe ro­
kowania z Rosyą. Sądzą tu, że celem tego kroku 
jest wzmocnić reformy wewnętrzne dyplomatyczne- 
mi korzyściami na zewnątrz.

R z y m  24 stycznia. Deputacya profesorów rzym­
skich mając na czele prezesa akademii papieskiej 
imienia „Niepokalanego Poczęcia", miała posłucha­
nie u Papieża, aby oświadczyć, iż bezwarunkowo 
poddaje się uchwałom Soboru i zastosuje temu od­
powiednio swoje wykłady. Papież odpowiedział: 
„Pochwalam te uczucia. Powinny one ożywiać wszy­
stkich prawdziwie katolickich mężów. Materyalizm
1 racyonalizm są dwa błędy, które zakłócają bie­
dną społeczność ludzką. Pokonywajcie je mili sy­
nowie z całej siły, a wtedy dostaniecie się zaró­
wno ze mną do raju“.

R z y m  24 stycznia. Reforma karności kościel­
nej, oraz liturgii i obrzędów w kościołach wscho­
dnich zaniechaną została z powodu oporu bisku­
pów. Wielu biskupów Propagandy odmawia podpi­

su pod adres o nieomylności Papieża.
F l m e n c j a  24 stycznia. Król przybył tu, 

chcąc przyjmować Arcyks. A l b r e c h t a ,  a po jego 
odjeździe wraca zaraz do Turynu. Rząd pragnie 
znieść przywilej portu wolno - handlowego w We- 
necyi.

G e n e w a  24 kwietnia. W wyborach dziś od­
bytych do Rady narodowej otrzymał F r i e d r i c h  
2673 głosów i wybrany został; Karol V o g t  miał 
2270 głosów. W Luzem zwyciężył w wyborach do 
Rady narodowej M a t t .

M a d r y t  24 stycznia. Na wczorajszem zgroma­
dzeniu członków większości kortezów P r i m  wyka­
zywał konieczność odrzucenia wniosku republikanów, 
aby wykluczyć wszystkich Burbonów od tronu 
liszpańskiego. Nazwał on wniosek ten niestosownym 

wymierzonym przeciw księciu M o n t p e n s i e r .  
Przypomniał prawdziwe usługi, jakie książę ten 

oddał rewolucyi i dodał, że nienależy ze słów je­
go wnosić, jakoby rząd wspierał kandydaturę księ­
cia Montpensier; zgodnie z większością kortezów 
postanowił on odroczyć kwestyę kandydatury. P r i m  
zakończył, że niechce zostać pod tym względem 
pobitym i dla tego pójdzie za większością. R i v e ­
r o  (nowy minister spraw wewnętrznych, ą poprze­
dnio prezes Izby) powtórzył, że głosowanie nad 
niniejszym wnioskiem nie powinno przesądzać kwe- 
styi obsadzenia tronu. Odrzucenie wniosku repu- 
ilikanów ma jedynie na celu utrzymanie pojedna- 
wczości. R o d r i g u e z  wnosi, aby postawić kandy­
daturę księcia Montpensier. R i o s  R o s a s  poczy­
tuje postawienie czyjejkolwiek kandydatury za nie­
stosowne. Minister marynarki T o p e t e broni księcia 
Montpensier, i mówi, że wystąpi z gabinetu w dniu, 
w którymby przeciw księciu zapadła uchwała. M a r 
to s  uważa oświadczenie rządu za niedostateczne. 
R i v e r o  i P r i m  odpowiadają mu. Zgromadzenie 
uchwala wreszcie przez powstanie odrzucić wniosek 
uchylający Burbonów od tronu. Imparcial mówi, że 
część zgromadzenia uważała glosowanie za wątpli­
we.— Rezultata trzeciego dnia wyborów, o ile są zna 
ne, nie zmieniają dotychczasowego stosunku głosów. 
Słychać, że Don C a r l o s  ubiega się w Asturyi o wy­
bór na deputowanego i podobno nie bez nadziei.

M a d r y t  24 stycznia, wieczór. Na porządku 
dziennym stoi wniosek względem wykluczenia Bur 
bonów od tronu. Minister E c h e g a r a j  odpowia­
da C a s t e l l a r o w i  (republikaninowi), że rewolu- 
cya obaliła tylko monarchię „z Bożej łaski". Wzy­
wa on większość, aby niedowierzała zasadzkom 
republikańskim i dodaje, że rząd nie ma pod ręką 
żadnego kandydata, ale zanimby strąceni Burboni 
powrócili do tronu, Hiszpania skąpałaby się w po­
tokach krwi. P r i m  oświadcza, że ani królowa Iza­
bella ani książę Asturyi nie wrócą, i woła trzy 
krotnie: „nigdy!" Ministrowie nie mają gotowego 
kandydata, prócz jednego T o p e  te , który pozostał 
wiernym kandydaturze M o n t p e n s i e r  a. P r i m  
odwołuje się do ducha pojednawczego, i powta­
rza, że pójdzie za głosem większości. W końcu 
wniosek odrzucony został 150 głosami przeciw 37

P e t e r s b u r g ;  24 stycznia. Preliminarz budże 
tu na r. 1870 wykazuje 9 milionów rubli niedo 
boru. Zaprzeczają tu doniesieniu Italie, jakoby mię 
dzy rządem rosyjskim a kuryą rzymską toczyły się 
rokowania względem nowej ugody. (Zaprzeczyliśmy 
już temu natychmiast po nadejściu telegrafem wia 
domości o takiem porozumieniu się. Red.)

K o n s ta n ty n o p o l  24 stycznia. Poseł gre­
cki przy Porcie R a n g a b e, został odwołany. Ma 
on objąć poselstwo w Paryżu albo ważną posadę 
w Atenach.

niemal Bonapartów, chcąc tym sposobem zohydzić 
całą rodzinę Cesarza, i aby plamy każdego kre­
wnego jego, a jest ich wielka liczba, odbijały się 
na nim.

Znajdujemy dziś w dziennikach rosyjskich po­
twierdzenie pogłoski o nowej pożyczce rosyjskiej 
12 milionów funtów sterl. B irż. Wiedom. podają 
telegram z Odessy, który mówi, że na giełdzie ta­
mecznej kupcy zbożowi zatrwożyli się z powodu 
tej pożyczki. Z Londynu donoszą, że umowa o po­
życzkę przyszła do skutku, gdyż rząd rosyjski przy­
stał wreszcie na ciężkie warunki, a między temi, 
iż cei:a wypuszczenia wynosi 80 za 100. Pożyczka 
będzie na 5%  umarzana losowaniem dwa razy do 
roku i z premiami, jak ostatnie dwie pożyczki.
4  Izba deputowanych [w Berlinie uchwaliła d. 24 
). m. zniesienie uciążliwego podatku od miewa i 
rzezi w miastach i zaprowadzenie w to miejsce po­
datku klasycznego. Ponieważ rząd chce zachować 
właściwości i uwzględnić miejscowe stosunki prze­
to ustawa ta wprowadzona będzie z pewnemi ró­
żnicami dla poszczególnych miast. Zniesienie po­
datków od miewa i rzezi i zaprowadzenie podatku 
dasycznego uchwalonem było dla 31 m iast, lecz 
Izba uchwaliła zarazem rezolucyę względem znie­
sienia powszechnego pomienionych podatków.

Komisya adresowa Izby deputowanych w Mona­
chium, złożona ze stronników niezawisłości Bawaryi, 
wygotowała podobno projekt adresu bardzo nieprzy­
chylny gabinetowi Hohenlohe. Podobnież miało się 
stać w komisyi Izby wyższej, gdzie nawet nie za­
proszono ministrów na obrady adresowe.

Wybory uzupełniające w Hiszpanii padają po 
większej części na monarchistów. Jestto dowodem, 
iż duch monarchiczny w tym kraju przemaga, po­
mimo faktycznego istnienia republiki, bo bezkróle­
wia. Widoki księcia Montpensierdo korony hiszpań­
skiej znacznie się polepszyły, jak to można poznać 
po zebraniu członków większości Izby, na którem 
postanowiono odrzucić wniosek wykluczający Bur­
bonów od tronu. Prim wyraźnie oświadczył, iż wnio­
sek ten wymierzony jest przeciw księciu Montpen­
sier a członkowie rządu, jak Prim, Topete, Rivero 
wyrażali się przychylnie o tym księciu. Zdawałoby 
się nawet, że kandydatura księcia Genui prowadzo­
na była umyślnie z niechęcią, aby zostawić wolne 
pole księciu Montpensier. Ubiega się on teraz o 
krzesło deputowanego, aby miał sposobność wy­
wierać wpływ bezpośredni na Izbę. Wybór tego 
księcia byłby niezmiernie ważnym ze względu tak­
że na Francyę. Orleaniści mieliby bowiem w Ma­
drycie punkt oparcia, zkąd mogliby działać w in­
teresie restauracyi swojej we Francyi.

Zgromadzenie kortezów odrzuciło również ogro­
mną większością wniosek wykluczający Burbonów 
od tronu, a lubo sam tylko minister Topete uzna* 
je się być zwolennikiem księcia Montpensier, wsze­
lako Prim oświadczył się tylko przeciw królowej 
Izabelli i jej synowi, lecz nie przeciw siostrze kró­
lowej i jej mężowi księciu Montpensier.

Według naszego wiedeńskiego korespondenta (H.) 
dyskusya adresowa trwa dłużej niż zwykle, bo słu­
ży oraz do zyskania czasu dla ukonstytuowania mi­
nisterstwa. Być to może, lubo przeciągłość dysku- 
syi dziwić nie powinna, już z tego powodu, iż rzecz 
toczy się o samo misterstwo i jego memoryał, a nie 
o adres, którego nikt nie atakuje i nikt dotąd nie 
broni. Co dziwniejsza, że ci co w parlamentarnym 
języku za adresem się wpisali, nie wyrzekają się 
systematu porozumienia, a popierają memoryał, któ­
ry porozumienie wyklucza. Zgoła, nikt sobie z loiką 
parlamentarną nie zda sprawy z tej dyskusyi; szukać 
trzeba przyczyn i powodów tego co się dzieje, po 
za Izbą, w grze stronnictw, zwłaszcza zaś w na 
miętnościach. Skutki okażą się później, bo w Izbie 
wypadek jest od początku przewidziany: przyjęcie 
adresu. Jeżeli który minister w końcu przemówi, 
zobaczymy dopiero, czy odstąpi polityki memorya- 
łu i przyjmie politykę adresu. Tak zapewne uczy­
ni, a nie będzie mu to trudnem, bo adres p. Tin 
tego elastycznością się odznacza.

Spekulanci giełdowi na spadek papierów rozsie­
wali wczoraj pogłoskę o nowej chorobie Cesarza 
Napoleona. Pogłoski te nie potwierdziły się, bo nie 
były nawet znane w Paryżu.

Rada stanu francuska uchwaliła w sobotę nową 
ustawę drukową, którą miał rząd przedłożyć ciału 
prawodawczemu w poniedziałek. Minister Ollivier, 
który był obecnym obradom w Radzie stanu, nie 
uznał zasady powszechnego głosowania na przysię­
głych a nawet nie bardzo przychylnie wyraził się 
o głosowaniu powszechnem przy wyborze deputo­
wanych. Praktyka przekonywa, że bezwzględna ró­
wność nie jest sprawiedliwością, bo głosy nietylko 
winny się liczyć ale i ważyć.

Dzienniki nieprzejednane w Paryżu rzuciły się 
teraz na rozbiór stosunków prywatnych wszystkich

Kurs papierów i pieniędzy.
K r a k ó w  28 stycz. 
S reb .pol. st. za 100 z ł  

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za  100  rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro now e austr. 
Dukat ważny 
N apoleon d’or 
Półim peryały rosyj.
4 0 gal. listy zast. bez k.
58 n
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g .z  dyw. bez k.

L. Czer. z całą  wpł. 
Listy austr. zak. kr. z.

6 § ban. rustyk. 
Listy gal. ban. hipot.

W i e d e ń  25 styczn 
5j zjed. dług. pań. ban.

5 ° Obi. ind. czeski e 
bukowin 

” galicyjs.
* niż. Aust.
” siedmiog.

i " l  węgiers. 
j Pożyczka głod. gal.
,58 węg. P ^ ó o f r k )po  120 złr. (300 1TK.J

żądają płacą
110 108
115 112
91 93 J

148 438
153 151j
183J 181 j
81 80

131 j 1191
5 80 5 65
9 90 9 80

10 15 10 —
78 77 J
881 87 j
75J 731

339 ( 331
306 200

89 25 88 75
93 — 91 —
91 50 99 —

60 15 60 35
70 50 70 40
_ _ 92 75
73 50 73 —
73 50 73 —
96 - 94 -
75 50 75 35
79 25 78 75

— — -

106 25 106 -

Listy zastawne 
58 zakł. kred. ausfr. 
5g zakł. kred. austr. 

spłacalne w 33 lat 
» galicyjskie

6§ gal. zakł. kr. włoś. 
5§ Banku nar. los.
5g węgier. los.
5 g Domin. pan. 120 n.
Pożyczki loteryjne.

Losy poż. z r. 1839
„ is54

’ ” „ 1860
’ " „ 1864
’ Comorente 
, Kredytowe 
, ks. Klary 
, żegl. par. na v.
, hr. Keglevich 

miesta Budy 
„ Księcia Talfy 

Rudolfa 
ks. Salm 
hr. St. Genois 

” hr. Waldstein 
l ks Windischgr.

Akc. bank. i  przem
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

„ węgier. 
Banku franko-austr.

(lilia nłftca żądają płacą żądają płacą
Banku franko-węgier. 49 35 48 75 Kol. C. El. (Emis. 1862) 90 50 90 25107 75 107 25

„ kraj. galicyjs. „ pół.C. F.ioofl.k.m. 91 — 90 50
89 88 75 we Lwowie — — — — „ „ „ l oo fl. w.a. — — — —
78 77 50 „ wied. d. obr. pł. >05 50 104 50 „ wsre.5g „ „ „ 106 — 105 50

„ galic. hipote. — — 100 — Kol.gal.K. L. 300 fl. w.a.
101 100 —91 25 91 _ „ naród, austr. 723 — 721 — „ „ wsreb.ioofl.w.a. —

93 30 93 15 „ związków, aust. 93 — 92 — „ „ Emisya II.
Kol. Lw. Czer. po 300 fl.

94 25 94 —
91 50 91 20 dla obr. ogóln. 116 50 116 —

81 50133 25 133 _ Kolei Alfeldz.-fiiumeń. 170 50 170 — (w sr. 5g za ioo fl.) 81 25
Żegl. par. na Dunaju. 
Kolei Ces. Elżbiiety

586 — 584 — „ „ „ Emis. II 91 20 90 90
184 — 183 50 Loyd. austr. loofl.m.k. — — — —

321 _ 223 _ „ półn. Ces. Ferd. 
„ galic. Kar. Lud.

312 50 213 — Tow. prags. przem. żel.
100 2590 89 50 237 — 236 50 po (300 fl. 99 75

97 75 97 50 „ Koszyc.- Bogum 57 50 57 — Kol. Rudolfa pó 300 fl.
92 20118 50 118 35 „ Lwow.-Czern. 204 50 204 — „ (w sr. 5gzai00fl. 91 80

31 22 „ Rudolfa 163 — 162 50 Kol. Sied. za 2 0 0  fl. w.a. 90 10 89 80
158 75 158 25 „ Siebmiogrodzk. 165 — 164 75 Kol. rząd. 500 fr. za'szt. 142 — 141 -
38 37 _ „ rządowej 

„ południowej
384 — 382 — „ „ Emis 1867 141 — 140 —

97 _ 96 _ 245 10 245 — Kol. poł. 500 fr. szt. 131 50 121 -
16 :>n 16 _ „ Pardubickiej 103 — 163 50 „ Bony 1870-18746g 246 — 245 50
31 _ 33 _ „ Cisańskiej 240 — 239 50 Kol. połud. półn. niem.

5g za 100 fl 81 5031 30 50 „ węg. półn -wsch. 160 25 160 — 80 50
16 _ 15 50 „ węg. wschodn. 90 50 90 25 „ „ w  srebrze 93 50 93 25
41 — 10 — Tow. handl. płod. les. 33 50 33 —

Waluty33
23

50 33
22

50 0 blig. pierwszeństw.
31 50 20 50 Kol. pół. czes. po 300 fl.

92
Cesarskiej korony — — -------

a wsr. po 5§ za 100 fl. 20 91 80 Dukat na wagę — — — —
Kol. zachód, czesk. za „ odrączkowy 5 8U 5 80s

311 _ 310 50 300 fl.w.a. sr.loofl.w.a. — — 91 35 Napoleondory 9 84 9 835
96

259 30
95

259
50
30

Żeglugi par. na Dunaju 
Kol. Ces. Elżb. 5§ za

94 50 93 50 Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe . ’ —

83 82 50 100 fl. m. k. — — — — Srebro 121 -- 120 76
105 — 104 75 „ (sr.po ioo fl. w. a.) 93 25 91 75 Złoto al marco 5 79 5 78

Fryderyki
Luidory
Suweryny angiel. 
Pruskie bil. kasowe. 
Srebro, kupony

żądają 
10 40 
10 10 
12 40 

1 82’50 
121 —

płacą 
10 30
10 — 
12 30 

1 82-55 
120 75

Lwów 24 stycznia
Akcye kol. gal. b. kup. 238 50 237 50

„ lwow.-czer. 204 50 303 6 )
„ Bauku hip. gal. 

Listy z. To. kr. gal. 5g
104 50 103 —
88 — 87 50
78 — 77 40

Listy zast. bankn hip. 91 — 90 35
Obligi indem. b. kup. 73 60 73 10
5g Pożyczka naród. 
Dukat holonderski

_ _ _ _
5 78 5 71

„ cesarski 5 81 5 75
Półimperyał rosyjski 10 20 10 —
Rubel srebr. rosyjski. 1 96 1 90

„ papier. „ 1 52g 1 51J
Talar pruski 1 83 1 811

lVaraz. 22 stycznia.
Listy zast 1 ser. rub. 94 66 94 33

» » , 2 ser- a 93 66 93 33
Kup°d * _ _ -  341

Listy likwidacyjne „ 76 81 76 56
kupon „ _ _ -  58 §

Pożyczka r. 1864 „ 154 50 153 50
„ r. 1866 „ _ _ __ _

Kolej warsz. wieb. „ 66 50 66 —
„ warsz. bydg. „ 72 - 71 —
„ warsz. teres. „ 108 — -----

Ostatnie depesie telegr&SeMe
i i  ic«it»ń 26 stycznia, (prywatna) K a i s e r f e l d  

odmówił wczoraj wieczór przyjęcia prezydencyi mi­
nisterstwa. U n g e r również wzbrania się wejść do 
gabinetu. W skutku tego ministrowie proponowali 
H a s n e r a n a  prezesa gabinetu. Cesarz przystał 
na tę propozyćyę. Jenerał rosyjski K i r i e w  (patrz 
list H.) był w Pradze dla rozmówienia się ze zna­
komitszymi Czechami.

W i e d e ń  26 stycznia godz. 2 m. 10. Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Izby deputowanych toczyły 
się dalćj rozprawy adresowe. Bar. T i n t i  (sprawo­
zdawca) dowodzi, iż powód niezadowolenia nte leży 
w konstytucji, lecz w błędzie dzisiejszych czasówr, 
że narodowość uważa siebie za cel samoistny, upo­
śledzając cele państwa. Federalizm jest niepodo­
bny, gdyż Węgry zawarły ugodę z państwem je- 
dnolitem a nie z państwem federacyjnem. Więk­
szość jest skłonną do pojednania, zgadza się na 
zmiany konstytucyi, skoro wniesionemi będą na 
drodze konstytucyjnej pozytywne propozycye, da­
jące się utrzymać. Mówca kładzie nacisk na ko­
nieczność ścieśnienia sfery kanclerza państwa, tu­
dzież, aby ministrowie wspólni nie mogli być de­
putowanymi ani tu ani w Węgrzech; niemnićj, aby 
dokładnie oznaczonym był fundusz dyspozycyjny.

G is  k r  a oświadcza, iż teraźniejsi ministrowie 
zgadzają się zupełnie z adresem większości, do­
wodzi, że rząd zrobił co tylko mógł dla obrony 
narodowości. Co się tyczy zarzutu nieudolności rzą­
du, wskazuje stan teraźniejszy i stan jaki istniał 
przed dwoma laty. Nigdy rząd nie podzielał zda­
nia, iż nie należy dążyć do poprawy konstytucyi; 
wzywa każdego, aby wystąpił ze skargą przeciw 
rządowi, jzśli ten popełnił niesprawiedliwość albo 
okazał niepojednawczość, wskazuje pod tym wzglę­
dem zaprowadzenie sądów przysięgłych i zniesienie 
stanu wyjątkowego w Pradze. Rząd zaprzysiągł, 
iż stać będzie na podstawie konstytucyi i nie ro­
zumie rokowań z tymi, którzy stoją po za kon- 
stytucyą.

Posiedzenie trwa dalej.
W i e d e ń  26 stycznia (prywatna). Ministeryum 

gotuje nowy memoryał, który odkłada na bok kwe- 
stye narodowości, przesadza kierunek liberalno- 
antireligijny, uniemożebnia położenie korony, a ma 
za cel stworzyć program przyszłej opozycyi. Ty­
rolczycy obrażeni przez Tintego, chcą opuścić Izbę.

R z y m  25 stycznia. Sobór zajmować się będzie 
także, pytaniem: w jaki sposób zapobiedz poje­
dynkom. J

Moskwa 25 stycznia. Moskowskija Wiedom 
otrzymały pierwsze ostrzeżenie z powodu artykułów 
swoich przeciw Prusom.

Knrsa. Wiedeń 26 stycznia godz. 2 minut 10 
5% zjedn. dług państwa bankn. 6 0 -2 5 -  5®/ 7\pą 
dług państwa w srebrze 70 30. — Losv v r i«cn 
98-30. -  Akcye banku 723. -  Akrve L I a i
•261.40. Londyn 123-20. — Srebro 120-75°™
Dukat 5-80.7,,, Lombardy 244-80.— Losy z roku 
1864 118.25. - A k c j e  fik»- austryac! 105 I  "
s S o T 1 f  Tko1- 6*1 Karola Ladw.-36 50. Akcye kol. Lwow. -Czerniow. 204-____
Akc. kol. połnoc. - wschód. 160-— Akcve banku 

^ 0W40 -(VerT b,;nll) 98T  -  W *  blnkojenerał. 4 - — Renta w srebrze 70-30 •— Oblie. 
indemniz. gal. 73-75. — Akcye banku wiedeó. dla 
obrotu ogoln. 1 1 6 .- .  —Akcye anglo-banku 310-25 
Akcye kol. rządowej 383-50. — Akcye kol. siedm 
164-— — Akcye kol. Rudolfa 162.75. — Akc. kol*
I ardubic. 161-75.— Akcye kol. północ. 2 ll* ____
Tramway 145-—. — Akcye banku budowy 54- _

N S o ko1- .wJ cboA  9? '50- T  Akc5,|! M  Aifolds WO 50. — Akcye banku anglo-węgierskiego 96 -— 
usposobienie giełdy: mdlejsze
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CZAS z Czwartku 27 Stycznia 1870

+

W  Sobotę dnia 2 9  Stycznia 1 8 7 0  

w rocznicę śmierci ś. p.

hrabiego Augusta Potockiego
odprawi się za jego duszę

c i c h a  T f e d C S B 2 5 . A .  ś w .

w KOŚCIELE 0 0  KAPUCYNÓW

o godzinie l lej . 177 1-3)

Hfesdnmcs Rou<|uaud, (,"'1S)
l i l i i  r o l i a i l d e S  d e  m o d e s ,  d e  F a i i s ,  rue Grodzka, rraison 
L e o n  F e i n t u c h ,  out l’honneur d ‘ se rappeler au bienveillant souvenir 

de mesdames des provinces polonaises.
Ctrtains faits justifieut l’urgence de mieux preciser Its indie linns de situation 
du salon de inodes de mesdames Rouquiud dans la maison Leon Feintuch. 
Ce salon est au premier, H O  IB S U F  l e  d C V H I l t ,  mais S H F  l a  C O U F  
premier escalier a gauche dans le corridor d’entree, — premiere porte ik g ' e l l l ” 
C l i e  sur le pallier —  et e’est a ce salon que se rapporte l’enseigue dont le titre 

est enonee en lettres bleues ct roses sur fond hi; no.
Mesdames Rouquaud out d i r e c t e i n c i i t  r e c i i  d e  f a l ) r i < | i s e ,  a rooca-  
si'-n dos soirees du carnaval, un nouvel approvisionnement de fleurs, «SI© l i t  I e S  

p i i x  e t  q u a l t t e  defient touie c o i i c i i F F e i i c e  l o c a l e .
C’est ici le lieu de dire que le bruit, d’aures lequet Mesdames Rouqumd ache- 
t< raie t leurs fleurs dans m  mag sin i r e s  Y C J S i l l ,  ne fut enfai tó que par 
a plus cupide et plus hasse jalousie, h’ayant memo juts pour 1 11c lVxcuse de la 

livable de profession: Qu’y a-t-il de common, cn cffet, entre un S l H Z a F d ,  
u’offrant, cntr’ autres articles, de chapeaux que p< ur hommes, et un magasin
s p e c i a l  d e  c o n f e c t i o n  d e  c h a p e a u x  d e  d a m e s ? . . . .

T y s ią c e  lu d z i
zawdzięczają p ę k n ę  włosy jedynemu i jedynie istniejącemu naj- 

pewnńjszcmu i najlepszemu

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia 

porostu w łosów  na g łow ie ,

W o  m o j e j  s i o s t r y !
Pian niestety skrzyżowany; w  tej chwili 

nie n ogę ci być niezem! Tajemnica je­
dnak ocalona...  Budź więc spokojna... .  
Dotrzymaj przyrzeczeń ! j amiętaj o sobie ! 
Bądź zdrowa!!! (H9-1-3)

N IC CZASU mieści inserat: „Sędzio- 
• vie. polubowni w sprawach byłe- 

ego Domu Zleceń w N. Sączu wzywają 
złonków tegoż, aby pełnomocnictwa na­

desłali p. Apolinaremu Zielińskiemu, ce­
lem wystawienia zapisu na : ąd polubo­
wny w ich imieniu, do 30 Stycznia 1870.“ 

Otóż oświadczam, że  w tern niewłaści- 
wem wezwaniu najmniejszego nie brałem 
udziału. (118) J ó z e f  J a w o r s k i ,

L. 4550.
K O M I T E T

c. k. Towarzystwa gospodarczo- 
rolniczego

zawiadamia, iż prowadzone od lut wielu 
w biórze Towarzystwa pośrednictwo w 
sprzedaży i zakupnie Nasion gospodar­
skich zostało zw inęte;  odtąd p. Jerzma­
nowski, urzędnik Towarzystwa czynność 
tę w własnym lokalu na swoj rachunek i 
pod własną odpowiedzialnością prowadzić 

będzie.
Kraków dnia 15 Stycznia 1870.

P r e z e s :  H ,  W o d s s i c H i ,  
S ek reta rz : 1 .  M . J a w o r n i c k i

Z odniesieniem się do powyższego ogło­
szenia mam zaszczyt zawiadomić, iż z 
dniem 1 Lutego r. b otwieram w Krako­
wie przy ulicy Sw. Jana, w domu naro 
żnym pod L/. 292 wprost wejścia do ko- 
śeioła Sw. Jana na^dole

Dom Zleceń i Skład Nasion,
którego zadaniem będzi ■, dostarczać Na­
sion i Roślin gospodarskich i leśnych, nie 
mniej jak na a ozów pomocniczych, obję 
tych Cennikiem wyjść mającym z począt 
kiem miesiąca Lutego r. b., jako też za 
poprzedniem zamówieniem wszelkich Na­
sion krajowych i zagranicznych, choćby 
Cennikiem nie objętych.

P o śred n iczy ć  w zakupnie i rozprzeda­
ły  Nasion krajow ych  na wywóz za g ra ­
n icę , ja k o  to : K on iczyn , Esparcety, Rze­
paku i t. d., lub w dan ych  razach naby
wać za gotó * kę.

O wcześniejsie zamówienia upraszam 
uprzejmie, mianowicie też gospodarstwa, 
potrzebująbe Nasion w większej ilości, by 
na czas wskazany mogły być dostarczone.

Listy przyjmują się frankowane pod  
adresem  p od p isan ego . (304 3-3)

/ ,  J e r z m a n o w s k i -  
Członek i Urzędnik c. k. Towarzystwa 

gospodar.-roln. Krakowskiego._____

Ogłoszenie.
Miasto Muszyn i rozpisuje Konkurs naj

posadę L ek a rzu  m iejskiego,
aóryby b l Doktorem Medycyny, za wy-l 
nagrodzeniem rocznem 1 5 0  zfr. wal. a. 
z zastrzeżeniem mu prawa uwolnienia 
v c  na czas pory kąpielowej, wrazić przy-1 
ącia pomady zdrojowego lekarza w Że­

giestowie. (810-1-3)
Przestrzeń kilk milowa na której nie I 

ma lekarza, sąsLdnie Zakłady kąpielowe] 
w Krynicy i Zegitstov ie, c. k. Sąd w Kry­
nicy i sąsiednie Węgry, rokują świetne]  

owodzenie lekarza.
Termin podania do Magistratu mi; sta | 

Muszyny do 12go Marca 1 8 7 0 .

Cesarza Austryi, Kró­
la Węgier etc., wyłącz­
nym przywilejem dla 
wszystkich ces. l.r. uu- 
stryackich prowinoyj i 
w s zystkich węgicrekieh 
królestw, patentem z d. 
18go Listopada 1865 r.

DOM KOM ISOW Y
Otylii Obraczajowej

w K ra k o w ie ,
przy ulicy Poselskiej pod L. 126,  

posiada Skład najgustowniejszy, wy boro-] 
wych i doskonałych wyrobów

czysto lnianych płóciennych,
w komis sobie poleconych, po cenach stu-1 
tych fabrycznych, i poleca się Szanownej 
t nbliczności solennie z zadoeyćuczynie-1 

uiem życzeniom. (13 -1-3)

dy wydanie, z wizerunkami 
'fotografow anem u  dzi t ł i  Ale­

ksandra i r z e z d z i e c  k i e g o

„JAGIELLONKI POLSKIE11
wyczerpniętetn zostało; więc nowy na 
kład totogrufij wtedy dopiero zarzą­
dzonym zostanie, jeśli się zbierze < dpo- 
wiednia ilość zgłoszeń, adressowanycb 
do'Kancelaryi „Wydawnictwa dzieł Dłu- 
gosza44 (Kraków, Rynek 4 8 ) .—  Cena po­
zostaje niezmienna 15złr .  w.a. za egzem­
plarz cztero-tomowy z fotografiami.

(3!5 1-3)

ELIXIR od bóln ZĘBÓW
]Ora I  V. B o n n ,

Nadwornego dostawcy Cesarzowej Franciu.ów 
w Faryżu (13-4-16)

N agrodzony na powszechnej wystawie 1867. |
Przecudnej woni i smaku, zawierający większą 

ilość pierwiastków leczących zęby i wzmacniają­
cych dziąsh), jak wszelkie inne. Elixir ten nie-1 
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we I 
flakonach i pudelkach większych, zyskuje się 50 /„. | 
Elixir we flakonach po 1 fr. 75 c , 3 fr . 5 fr. i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. ‘25 c. i 3 fr.

Skłsd główny w Paryżu, ulica des Petites Ecu- 
lies, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyń  
skiego  i u p.Feintucha  — we Lwowie w aptece] 
p. li l^ o la sza — w Brodach w aptece p. Kullaka. I

jak ta we wszystkich czę­
ściach świata tak znana 
i wstawiona przez Wy­
dział medyczny badana, 
najświetniejszym skut­
kiem uwieńczona, przez 
jego ces. kr. Apostolską 
Mość Franciszka Józefa I

do Liczny 15810/1:892 od zn aczon a

Pomada rezedowa kędzierżawiąca,
która przy regularnem użyciu na­
wet na najbardziej łysych miej­
scach głowy pełny porost sprawia, 

i siwym i rudym włesom nadaje tie- 
. y. mną barwę, wzmacnia posadę wło- 
'^T sów, o d d a l a  z u p e ł n i e  w kilku 

dniach tworzenie się łupieżu, za- 
5“v r ■” pobiega w krótkim czasie wypa­

daniu włosów, nadając im natural­
ni ny połysk,
*  " T  b ę d z i e r ż u n i  j e , ___

i zachowuje od siwizny do najpóźniejszego witku.
Swym przyjemnym zapachem i wytwornym słoikiem stanowi prócz 

tego ozdobę każdej gotowalni.
Cena słoika z przepisem użycia (w 6 językach) 1 x ł r .  5 0  c t .  

z przesyłką pocztową 1 x ł r .  ©O c t .
Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę.

Fabrykę i g łów ny Skład rozsyłkowy hurtownie i częściow o
utrzymuje: C161 1

KAROL POLT, „Parfnmenr nnd k.k. Priv. Inhaber."
„W i e n ,  He-nals, Annagasse Nr: 15, im eigenen H ,use,tt 

gdzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a wszystkie 
polecenia zamiejscowe za nadesłaniem gotowki, lub pobraniem tejże 

pocztą, ja k  najszybciej się załaticiają.

G ł ó w n y  S k ł a d  d l a  S4 r a  K o w  a
jedynie u pana J ó z e f a .  J a h n c t .  — N a  p r o w i n c y i :  w Tar­
nowie u j). W . T. A . Wielogórskiego (dawniej J. Juhna)— w Brze- 
żanach i u p .Józefa  Zminkowskiego, aptekarza obwodowego we 
Lwowie u pp. Zygmunta Ruclcera, Adolfa Eerlinera aptekaizy i p. 

Franciszka Ehrlicha, kupca.

TTtkto r r a  Tak jak każdy dobry wyrób znajduje naśladowców, 
U w d g d .  tak niemniej i w tym artykule znajdują się podobizny, 
uprasza się więc, aby tylko w wyż wymienionych miejscach kupo­
wać, żądając wyraźnie „Pomady rezed >wej kędzierzawiącej Karola 
Polta w Wiedniu, jako też uważać należy na znale ochrony.

(minkówka Wrocławska
est najdoskonalej dystylowanyin l i ­
kierem  przyjemnego sm aku , który 

s tu le tn ią  ś ła w e  W ro c la
W i a  ze względu doskonałości tego wy­
robu na nowo uzasadnia (i wszelkie po­

dobne produkta daleko przewyższa). 
Tenże zaleca si; także jako likier do śuia 
dania i desseru, a przecież je s (  dość sil­
nym, aby mógł służyć w pole i do lasu, 
Jedita flmsxka oryg. 1 ż łr . w. a 

Zamiejscowe zamówienia za nadesła­
niem gotówki lub za pobraniem tejże p - 

'tą szybko się wypełniają. 166-1-5) 
WgSST Odsprzedający otrzymają zniżkę

1 .  JP. M a r m s s c h
w  ta  rocławiu.

Raccahout arabskie
p ,  B e l a n g v e n i e v .

Środek  ten p o tw ierd zon y  przez p a j z k ą  
akadem ią m ed yczn ą , le c z y  słabości żo łą d ­
ka i k iszek , p rzy sp iesza  pow rót do zd ro­
wia, w zm acn ia  d z iec i delik atn e i w ątłe , 
zab ezp iecza  od gorączk i tyfoidąlnej i ch o­

rób ep id em iczn ych .
W Paryża przy Ulicy Richelieu 36 — w Kra­

kowie w aptece p. I. Trauczyńskiego — w Bro 
dach w aptece p. Kullaka — we Lwowie w ap­
tece p. Mikolasza. (67-*-)

P AS TA

Z K Q D E IN V -T O L U
(B.iKuiHini Tululauum) 

Sucha,

DU

Leczy nieżyt, 
kaszle, Grypy 
irrytacye pier 
siowe i 
i koklusze

p lu ć . W PARYŻU
Ulica. D r o u o t ,  15.

We Lwowie, P. Mikolasch.
r W Aya/nivie.TniucZYnsxiEi.o R
W Brodach, P. KuM.AK. M

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczy- 
przez użycie POMADY p. t t o y e r ,  mająctj wła­
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępna. (57-6!
PAPIER ELEKTROMAGNETYCZNY
p. A o j f e r ,  leczy groiciec. b o leści krzyża, 
parnii ż e ,  jak również katary, iry ta cje  

piersi i naczyń oddechow ych.
„ Skład główny w Paryżu przy ulicy S Ma.- 
cina Nr. 335 -  w Krakowie w aptece pana 
I Trauczyóskiego we Lwowie w aptece p. 

Mikolasza -  w Brodach u p. M. Kullakn.

I Ia § 2 y n y  ii© w y c is k a n ia  
cegieł, torfu i rur,

do fu  cli u F ęczncgo, k o n n eg o  i p aro w eg o . 
Cena: D iia ła ln o śc :

Prusy do torfu 150 — 840 talar. 3 000 — 40.000 sztuk dziennie!
Prasy do cegieł 200 — 1400 „ 2X00 —- 18.000 „ „ r asie
Prasy do rur . 1 5 0 J -  800 „ ydają iury od 1 V4 do 24 ca li .grub. 1

(ie3- i-3 ) F a b r y k a  masxyn S c h l u t e r  & U S a y b a u m .
B e r l i n ,  Gitschinerstrasse Nr. 65.

F1YS11¥£ iM ESi młodszy,
s io d ła ; z ,  r ym arz , fab ryk an t w y r o b ó w  z  s k ó r y ,

w o.
(165-1-21)

W I E D N I F , ii o I o iv r a I r i ti g
zaleci swój wyborowy Skład

s i o d e ł ,  m u s z t u k ó w ,  I i o s i i o i i t ,  b i c z ó w ,  k u f e i * k ó w „  
t o r b ,  a n g i c l s k i c i i  p l e d ó w  s t a n g r e t o w y c h ,  k o ­

c ó w  n a  k o n i e ,  p o t r z e b  s t a j e n n y c h  i  t .  p.
rzetelnie i z najlepszego matcryału wykonanych, po możebrue n a j n l ż  

S Z y c h  C e n a c h .  —  Cenniki rozsyłają się na żądanie bezpłatnie.
"  -TTTTintT̂ — Trnnn r-rrrnftii rn-nmarnin inm

K .  j n J L S M j M M & J E M A  ^ a l o n  k w i a t o w y .

, Tr.
. •£  w t-: '■ ■

I b iu  n in d ; “  Pismo dla ludu’ w DUmerze ,^D Zi\V  U l lu U ,  3im z dnia 31 b. m. zawiera:
Wilia Bożego Narodzenia, opowiedział Stach z 
Mogiły — Spokojna śmierć dwojga sprawiedli 
wych, zdarzenie prawdziwe przez Wincentego z 
Pokucia — Słówko o zwierzęciu wielce pożyte- 
cznem, z r y c i n ą  — Złote’ ziarna — Żebrak, 
wiersz przez Franka z nad Lipy — Rozmaitości: 
Niedobra zachęta przez Wincentego z Pokucia; 
Zły język. — „Dzwonek wychodzi we Lwowie 
(ulica wałowa L. 370) i kosztuje rocznie 3 złr. 
półrocznie 1 złr Skład główny dla Krakowa i 
najbliższej okolicy u D. E. Friedleina; dla Sam­
bora u Karola Wilda; dla Przemyśla u Braci Je- 
leniów. (415}

KAPSUŁKI RAUUIN,
potw ierdzone przez A kadem ię me 
dyczno pnryzUą, która przez doświadczenie 
sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto naj­
zupełniejszych kuracyj na stu osobach chorjch. 
Akad mia zatem orzekła, że Kapsułki te są do 
skonalsze nad w szelkie p rep a rac ie  z R o 
palm ponieważ[nie utrudzają żołądka, nie spra 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod 
tąż samą objętością, większą jak inne ilość lAo- 
p a lm . *— Każdy flakonik zawinięty jest w ra­
port potwierdzający, wydany przez Akademię 
medyczną w Paryżu, na przedmieściu St. Denis 
pod L. 78 i w  głównych Aptekach za granicą, 

gdzie można dostać także (49-6-20)

WIZYKATORYE ALRESPEYRES.
W Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego,

Prawdziwy ang. Porter: Ale.
główny Skład rozsyłkowy  

W r o c ł a w ,  G r i i n n s t r a s i e ,  5 .
za 100  flaszek  12 ta l. bez flaszek  na m iej 

scu  w W ro cła w iu . 
jjga3F"Roz9yłka w sk rzyn k ach  od  30, 50  

do 100 fla szek . (80)
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poczią.Zamówienia szybko. — Zamiejscowe za pobraniem należyto
„Port #4amelią“ w Wiedniu,” K ołow ratrin g , 14. (38-5-13)

hsnMummmmmmm—m am mm

"Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.*9̂ ^ .
P r o s z ę  z w r ó c ić  n w a g ę ! K ażde  pudełko przeze m nie w yrabianych  P roszków  Seidlickich , i  k a żd y  pap ierek  jed n ę  dozę za  

w iera jący , dla  rozróżn ien ia  od podobnych innych w yrobów , opatrzony je s t m oją  m a r k ą  o c h r o n n ą .
Cena oryginalnego pudelka i  instrukeyą używania 4 zfr. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u c a s  znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa 

icssarskiego, dowodzą uajszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnośeiach i zgagach, oraz 
Jw kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciaeh serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu- 
Smatycznych rwaniuch członków, niemnićj przy skłonności do hisferyi, hi obonclryi długo trwającej, do wyonot, itp..^ ą j  
| s  najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzymują: . ( t; 4 J
]w  K r a k o w ie :  p. U r. Satvicxewslei  aptekarz, p. I ,  Trauczyńshi  apt., p. M. J aw orn ick i,  p. ^ • |§ §  
i ju h n  i p. Jakób Goldtcasser  na Stradomiu, dom p. D e ich esa — w e L w o w ie :  p. MHv»tr Mileolas#, p .® ||| 

C. Schubuth,  p. JF. W. Królikowski,  p. A. Berliner,  p. Z . Btwcker i pani Klein  wdowa.

338SE2SS
Preparator otrzymał MEDAL ZŁOTY I 16,600 Fr. Nagrody.

ELIXIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych^' 
i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnieme i m a rn ien ie Fardzoot 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie s i ł  po gorączkach, jak również przeciw 
zimnicom tak pospolitym w naszym kraju.

w  PA R Y Ż U , rue Drouot, 15; — we L W O W IE , w aptece p, Muolasch; 
w K R A K O W IE , w apiece P. Thaucitóskiego; — w BRO DACH , w apiece P. Kciuk.

Biały Kćlera apt. i ./. Bergera 
Brodach p. Gomolióski. 
Braeianaeh p. B. Fa ienhecht. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Cocrniowcach paa J. Bóżahski 
i p. Iga. Schnirch.
Huaiatyaie p. A. Sadtlberger

w .Jarosławiu p. J. Bona.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand i p.

J. Puchalski.
„ Munasterzyskach p. Lipschiitz. 
„ Sowyra-Sącza p- Koetoraiewi- 

cr.owa wdowa.
„ Nowym-Targa p. O. Lauor.

W Podgórzu p. S. Sehlesingęr.
„ Prz-.unyślu pp. V. Qeidetsohks 

i p. E. Mschalski 
,  Bzoszowio p. J. Sohaittor i Sp. 
„ Saiaborzc p. Kriegatisen.
„ Stanisła••rcvete Stet-hor V. Sebonitz 
„ Stryju p K. K.zyźauowski.

W Suczawfe p E. Bt letut.
„ Tarnopolu o. A. Morswetz '"-iijr. 
„ Tarnowie W .T. A. Wielogórski 
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
, Zaleszczykach p. J. Kodręl.ski.j^^
„ w Złoczowie p. 0. Fadenhecht.tóaos 
„ Żółkwi p. Nahlik

Powyższe firmy przyjmują także z mówienia na

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Iranu lekarskiego z w N o r w e g i i .najczystszy! najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w n o r w e g i  _

a Prawdziwy O le j  t r a n o w y  x w ą t r o b y  r a i ę t a s o w ć j  używa się z najlepszym skutkiem w  słabość iach p ieriow ych  i  płuco-] 
urych, w  szkrofułach i  w  słabości „R a c h i t i s Leezy aajzastarzalsze cierp ien ia  podagryczn e i  reum atyczne, również jak :

(Jlej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domierztów 
i z o a j i l n j e  s i ę  w e  O a a z k a c h  w  ty m  i s i n y m  ik u t e c z n y i u  a ta n le „  j a k  g o  n a t u r a  w y d a ł a .  ;

jjft2da flaszka dla różnicy od Innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniająca i moim podpisem.| 
Cena całćj butelki 1 złr. 80 cent. —  pół butelki I złr. w. a. wraz z inatrukcyą używania.

A . M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .

Iposzukuje się N a u c z y c i e -  W  Piątek d. 2 8  S tyczn ia  1 8 7 0
'  '  w Sali HOTELD SASKIEGO

danym będzie

KONCERT
przez

pana C- J V O g S e t i9 skrzypka 
i panią I s u d w i k ę  l H o s s e k

śpiewaczkę, z P a r y ż a ;

  l a  domowego, posia­
dającego dokładnie język polski i niemie­
cki do 3  dzieci w wieku od 5  do 8 lat.

Bliższa wiadomość pod literą U#. po­
ste restante K r z e s z o w i c e .  (441- 1-3)

WODA Dra JACKSON
w  P a r y ż u ,  (47-16)

Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej­
szą na leczenie i zachowanie od pruchnienia zę­
bów, sprawia przyjemną woń w ustach, leczy 
dziąsła delikatne skłonne do krwawienia, uśmie­
rza’w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Cahan, 67 rue 
Jean Jaques Rousseau — w Krakowie jedynie 
w aptece p. I. Trauczyńskiego — we Lwowie w 
aptece p. Piotra Mikolasza — w Brodach w ap­
tece p. Kullaka. ___________

Cena m iejsc:
Krzesło numerowane 2 złr. — Wstęp na 

Salę 1 zfr. —  n i Galeryę 5 0  cent. 
M T R ile t ó w  dostać można w Handlu 

p. Leona Feintucha i w Księgarniach pp 
Wildta, Friedleina i Baumgardtena, a w 
wieczór koncertu w Kasie.

Cudookiuni Drakami , CZASU" W. Kirchmayera Rządzca Drakami Józef Łakociński


